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Kury er Poznański 

rychedzl aodziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poawiątecznych.

ttedakcya:
przy ulicy św. Marcin» nr 16

Administracya i Kkspe- 
dycya:

irzyulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego. tai Powisn

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznania marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Z-dtnngs-Preis- 
liste flir 1*05 N . 62 Seite 855 ) w innych 
krajali, cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
lamowego wiersza Reklamy po 10 ten 
od wersza. -• Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie nlica Senatorska 22. — R. Mosse. w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipska, Monach-am, Norymberdze. Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemniiz). Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse o.______

Poznań, 22 kwietnia. ców, 10 liberałów, 1 radykała i 11 ueutraluych. I W jakim celu „Orędownik“ skomponował sobie I a takim jest przecież rzeczywiście Związek ku popie-
W dwóch okręgach zawieszono wybory z powodu I bajeczkę o wrzekomera naszem oświadczeniu się za raniu niemczyzny, założony przez panów Hausemauna, 

..... t,. , , . J. . . I [■ ______ i____ J___xi:x I D-_________ 5 r.rlr iakii Ural ZOStanieprojektem przewrotowym nie trudno się domyślić — I Kennemanna i Tiedemanna. Gdy jakiś kraj zostanie 
chodziło tu znowu, jak już wspomnieliśmy o zade-1 podbity zewnętrznie, chodzi o to, aby go także poa-

. rozruchów. W Białogrodzie zwyciężyli kandydaci
z bieząc&} chwili. I rządowi. W Golubacu wybrano przywódzcę radyka- .______  — --------, ,— r----------- „ -------- . ----- „ . . .

Potwierdzają się przypuszczenia, że mocarstwa łów, Ristę Popowicza. Wedle „Frankfurter Zeitung“, | uuncyowanie obecnej redakcyi przed duchowieństwem, bić wewnętrznie. Podbój zewnętrzny dokonywa się 
nie zgodzą się na wszystkie warunki traktatu poko- rząd przedłoży w skupczynie ustawę, przyznającą I Kto Die wierzy, niech przeczyta następujące ustępy I za pomocą walki orężnćj. wewnętrzne przyswojeni®
jowego, zawartego pomiędzy Chinami a Japonią, ekskrólowi Milanowi znaczną pensyą 
Niemcy, Rosya i Francya — Anglia jest dotychczas Z Kuby donoszą o ciągłych zwycięztwach woj

Orędownikowćj elukubracyi: I atoli wyklucza wszelką brutalną walkę i może się
„Odezwanie się „Kuryera“ z powodu tych dwóch I tylko dokonać w drodze najszczerszego współczucia

niezdecydowaną — postępują w tej sprawie solidarnie. I ska rządowego, ale mnszą to być zwycięztwa bardzo I zebrań i uchwał na nich zapadłych, musi nasuwać pytanie: I i życzliwój przychylności. Polacy nie rzucili się za-
KOl. Zeitung“ donosi wedle wiarogodnycli informacyi I skromne, skoro poczęści kilku tylko powstańców po- I czy to odezwanie jest tylko objawem osobistej sympatyi I raz zdobywcom swego kraju na szyję, lecz c

co następuje: Niemcy zaraz od chwili wyhuchnię-| legnie. Według dzisiejszej depeszy, pulkowuik Santo- I i antipatyi jego redaktorów, czy też wyrazem naszego I zakusów germanizacyjuych zawsze się zaehowywa i
cia wojny azyatyckiej przestrzegały zasadę ścisłej | cildes pobił powstańców pod Manzanillo. Jedenastu | duchowieństwa; czy też może mu z jakiej strony dano I i słusznie — bardzo chłodno. Gwałtem z góry n
neutralności, a nadto stawiały skuteczny opór innym powstańców poległo, a kilku odniosło rany. „Imper- I w tym kierunku polecenie ? I u nich wskórać nie było można. Natomias za po
mocarstwom, które zawcześnie chciały się wmieszać I ciał“ komunikuje, że w prowincyi Santiago znajduje I Projekt rządowy obchodzi niewątpliwie żywo nie tylko I mocą życzliwej przychylności i uprzejmości ze s r y 
w zatarg japońsko-chiński. Z drugićj strony jednak I się 6000 powstańców. W okolicy Baracoa ukazały I nasze świeckie społeczeństwo, ale także nasze duchowień- I mądrych urzędników administracyjnych osiąguię a, -
rząd niemiecki wiedział dobrze o usłowaniach japoń- I się dwa nowe oddziały powstańców. — Komisya I stwo mianowicie po zmianach projektu zaprowadzonych i dzo wiele. Pominąwszy mniejsze zatargi i ki a s
skiego radykalnego stronnictwa wojennego, dążącego I Izby madryckiój, obradująca nad ustawą przeciw I w komisyi przez Centrum. Duchowieństwo ma prawo I nych prób powstania, stali się Polacy do rymi ni
do wyparcia rządu japońskiego z drogi umiarkowania, I separatystycznym usiłowaniom na Kubie, postanowiła, I i obowiązek wypowiadać swą opinią o projekcie, i czy to, | mieckimi poddanymi, którzy w trzech ostanie J
a popchnięcia go do kroków, które prowadzić mogły do I aby usiłowania te podlegały takim samym karom, I co „Kuryer'napisało obu zebraniach, mamy uważaćza opinią I oach niemieckich w znacznćj mierze się przyczyni
szkodzenia ważnym interesom mocarstw europejskich, I jak wichrzenia anarchistyczne. | duchowieństwa; czy z tych śmiechów (?) szyderstw (?) | zachowania Prus i do utworzenia niemiec
a nawet do pogorszenia i zerwania przyjaznych stó- I Z ~ '
sunków pomiędzy Japonią a temi mocarstwami. I parlamentu
Z tego powodu rząd niemiecki już na początku I z folkenting« . «« j»““'- «.««««...-------- ,---------------- , -------- — •• <-—,------- . . ,, , {
marca zawezwał swego posła w Tokio, aby Japonią I nazwą: „stronnictwo reformy“. Ta nowa partya liczy I za projektem, podczas kiedy według wszelkiego prawdopo- I w owych latach, ten, jeśli nie chce s am ,
nakłonił do umiarkowania i oświadczył, że wedle I 53 członków, prezesem jej został zamianowany mar-1 dobieństwa większa część narodu jest przeciwko niemu? , I bezwzględnie Polakom wystawić najlepsze wia ec .
zdania Niemiec, zajęcie terytoryum na stałym I szalek folketingu Hoegsbro. Dalćj ukonstytuowało I Tych myśli i tych pytań nie można zbyć na kró- I Nigdy żołnierzowi Polakowi nie zabra o wy rwa 
lądzie wywołać może wmieszanie się europejskich I stronnictwo 27 członków lewicy, należących do przy- I tkiem toporzysku uwagą, jaką czytaliśmy w liście prezesa I i odwagi, a niektóre pomorskie pu i, w or^
mocarstw. Gdy kilka tygodni później z rokowań | jaciół ugody. ¡Rady Nadzorczśj „Kuryera', że jest regulamin redakcyjny | regach służył" wielu P°Iak°w, zaw zięezają
pokojowych wykazało się, że rząd japoński ulegli | dla „Kuryera“ i że Redakcya „Kuryera“ podług niego j cięstwa nie tak silnemu natarciu
naciskowi stronnictwa wojennego, poczyniono już 23 
marca pierwsze kroki celem porozumienia się mocarstw I nulla
europejskich w tej sprawie. Osiągnięto zupełną I tego jims puz,uiuy puwuu, w ¡¡u onj en^iura ■ .p»««»-..—, — . --------------...—— -- * ■ —-—: ~ - .. . , ... ¡orirn tvm
zgodność zapatrywań pomiędzy rządem niemieckim | skuje, a nie ma, także nic nie szkodzi, bo go się I cięż choćby najsłabsza, ale przecie jakaś nić łącząca nasze I uicy i wysokich urzędui ow, o P . , ntznialr?
a rosyjskim, i zapewniono sobie pomoc Francyi; | sztucznie stworzy — byle handel szedł. W ostatnim I duchowieństwo z tem, co się w „Kuryerze“ pisze i dru- I którzy razem z uami roni i niemiec „rmcie 
te trzy mocarstwa uczynią też krok dyplomatyczny celem , numerze poczynił znowu sławetny organ obywatelski I kuje“. I Wdzięczności n e ma w ® m że
zabezpieczenia swych interesów we wschodniej Azyi. | ciekawe odkrycia co do „Kuryera“, ' aby nas zelżyć I Najciekawszy jest następujący ustęp artykułu I przyzwoitości powinno y p i ^nipmtepka
W pierwszym rzędzie chodzi o sprawy terytoryalue. | i znowu zadenuneyować przed duchowieństwem... Oto „Oręd.“ . I s^. co najmmćj na ' założenie
Mocarstwa rzeczone przypuszczają, że przez usado-1 nie mniej ni więcej, tylko skonstruował sobie „Orę-| „Te śmiechy. (?) te drwiny. (?) te szyderstwa,() ja- I wierność. Aez nsposo niB^świadczy zbvt
wienie się Japonii w ważnych częściach państwa downikowy“ akrobata polityczny kłamliwą bajeczkę, kiemi organ duchowieństwa się posługuje, me może prze- | nieprzyjaznego Polakom związku me Swiauczyjoys 
chiński""'' '"-¡«i-' I ,vr.rilQ tłńrii Ifnrcor“ nj-potanió mini nw.pp.ia-kn ne.hwa-I iie w żaden snosób uchodzić
Liautong, 
niących
zajęcie wysp Rybackich i hormozy zapanuje i wrotowego, a uruga ząua jawuusui uuiau i u™«« t ru¿u«.um. ----------- ------------------------ „ “ °~ | "'■* ' 7 r —. •___ - . .Japonia nad drogami handlowemi do Chin i otoczy | Kół polskich w Berlinie. Czyteluicy nasi zdziwią się | organ, jeżeli się nie godzi na pewne opinie \ stanow^a | P°wsta6 

Chiny ze wszystkich stron, tak iż w danym razie od­
ciąć je może od Europy. Mocarstwa europejskie chcą
zatćm zapobiedz tej ewentualności, mogącej mieć fa-1 śmy się przeciwko projektowi przewrotowemu ----- „ — _r nnmne» arielkići odezwy
talne skutki dla handlu. Rząd japoński w swojem czyli zasadniczo i stanowczo, a przeciwko większej drwinkami i śmiechami. mimo, to ^oh vP°“ ¡em rozszerzeniem
dotychczasowem postępowaniu okazał tyle rozwagi, że jawności uchwał Koła także nic nie mamy do nad- Mozeby „Orędownik“ zechciał przytoczyć owe wyraźnie do walki za ^yman^m , rozszereen^
przypuszczać nalŁży, iż także w swych krokach dy- mienienia zwalczając jedynie skrajne żądanie tych, „żakowskie drw.nki i śmiechy“, które go tak zraziły niemczyzny W narodowej pieśni śgewa^ Niemcy
plomatycznych dbać o to będzie, aby struna nie którzyby chcieli zniewolić Koła do publikowania w „Kuryerze“? Co do rady, jak postępować mamy N' rumak ni zbrojni Die
pękła. Niemcy szczególniej chętnie chcą widzieć, aby wszelkich obrad i głosowań. Wiadomo, że nawet w sprawach tak ważnych, jak projekt przewrotowy, kości, na
Japonia cieszyła się zasłużonym owocem swej dziel-1 Koło wiedeńskie, które w radzie państwa austrya- kto pięknie za nią dziękujemy, ale są zimy, z „ ę | ojczyzny . P crdvhv Niemcom żarrozić miało
Jd »„iskowJé¡, J ’oj. abVote.S» | ckiéj w,żoi.ft. I áfSJSS SSSSg, 'KŁAiTaTS

weźmie w obronę 
mocarstwami

od zatoki Pecchili. „Nowosti“ żądają 
ferencyi mocastw, ale wątpią o ich
nakłoni^Japonią^do koncesyT^^ ’ Zresztą przyznajemy' się chętnie, 'że gdy- I wobec ludu polskiego wyzyska niesłychane zakusy
sya anektowała część Maudżuryi i część Korei z por- by śmy znajdowali się w innych nieco warunkach antypolskiego związku, a, lepszą odda mu przysługę, 
tem Lazarew. - Biuro Reutera donosi, że traktat jak obecnie, nie mielibyśmy nic absolutnie przeciwko aniżeli denuncymąc nas bezustannie przed duchowien- 
pokojowy został w sobotę ratyfikowany i że wolnemi I obostrzeniu pewnych paragrafów kodeksu karnego, stwem, które się przecież zna na farbowanych lisach 
nortami maia bvć : Czengtu. Kaiufengfu, Pekin, Szao- | zabraniających zohydzać religią i wogole wszystko, | „Orędownikowych i na jego wędkę nigdy me pójdzie, 
kin i Kuczon. I co dla szerokich warstw ludności stanowi największy 1 -----------------------

Korespondent „Daily Telegrap“ miał audyeneyą | skarb duchowy. Może nas za to okrzyczą za wstecz- - d •' 7» ł a i
u królowśj madagaskarskiś). Prosiła om, aby „Daily I ników — ale mniejsza o to. Słusznie oświadczył | wyborczym Wschowa - Leszno- Rawicz-Gostyń został

‘ “ solidarności czas gdy ono nie myślało wcale za tą ustawą gloso objaśnia ustawę przewrotową swoim czytelnikom, jak robotnicy rolni, czeladz lub robotnicy fabryczni dopo-
) mocarstwa wać, wydaje nam się wybijaniem otwartej bramy, tylko mu się żywnie podoba — niech mianowicie też mogli im do zebrania bogactwa. A, w podatkowaniu

ujarzmić Maaagassar i uaruu. arwuw» piusi u iuu- ■ 01^ d
dlitwy i sympatyą wszystkich chrześcian. Naród ma-1 że w tej wrzawie jest ogromnie dużo przesady. Kto 
dagaskarski jest zdecydowany walczyć do śmierci I w imię nauki występuje przeciw ustawie antywywro-
w obronie ' ojczyzny. Angielscy oficerowie opuścili I towej, ten poniża naukę. Nic nie grozi wolności
wojsko madagaskarskie, głównie dla tego, ponieważ I ducha, ani swobodzie krytyki, ani teologicznym ba-
pułkownikowi Stervintonowi nie oddano naczelnego I daniom, ani wolności budowania takich filozoficznych

W y b o r y.
_____ ________________ „ • . . . Zgromadzenie przedwyborcze na powiat gostyń-

dowództwa. Dowództwo madagaskarskie ułatwi Frań-1 systematów, jakie się mogą komuś podobać. Bo I gkj celem wyborów nowego posła do sejmu pruskiego 
cuzom zwycięztwo. I przecież wszystkie te wolności i swobody bynajmnićj I w m,ejsce zmarłego p. Langendorffa, posła z powia-

Car odrzucił petycyą reprezentantów rosyjskiej | nie polegają na bezgranicznem prawie lżeniu tego, 1 Leszno-Wschowa Rawicz Gostyń, odbędzie się
prasy i literatury o zmianę istniejących ustaw praso- Iz czem ktoś nie może się pogodzić. Wedle I w (jostyniu w niedzielę dnia 28 kwietnia o 4 po 
wych, ponieważ komisya, wyznaczona do ^zbadania I projektu autywywrotowego karane będzie tylko I południu na sali p. Jankiewicza.
petycyi, przeciwko niej się oświadczyła. Utrzymują, I lżenie, tylko zohydzanie, i nie widzę w I Walne zebranie wyborcze powiatu leszczyń
że do decyżyi carskiej dołączono zostały następujące I tym projekcie żadnego paragrafu, któryby mógł I skjCg0) odbędzie się w środę dnia 24 kwietnia po po- 
motywa- Zbiorowa petycya nie została wniesiona na I choć trochę skrępować naukową krytykę. Tak ateista, I ju(jniu 0 godzinie 4 w Lesznie w „hotelu de Po- 
przepisanćj i właściwej drodze za pośrednictwem mi-1 jak i ten, który zwalcza jakąś religią, zachowa całą logne-
nistra spraw wewnętrznych. W ogóle wręczanie zbio- swobodę działania, bo wszakże inaczćj nie wolno by- i 
rowvch petycyi jest przez ustawy wzbronione. Usta- łoby misyonarzom nawracać murzynów, a pastorom 
wy prasowe nie są przestarzałe, przeciwnie, kilka- propagować luterstwa wśród katolików albo izraeli- 
krotnie je ulepszano. Departament prasowy stosował tów. Ale nikomu me wolno znieważać rzeczy, k orę 
je zawsze w ich właściwym duchu i bez wszelkiej dla bliźniego są święte. Tak zawsze było, a jeśh 
samowoli. Ustawy wzbraniają osobom i prywatnym w naszych czasach trzeba na to osobnej ustawy, tem 
wzywać rząd do zmiany istniejących praw a zwła I większy wstyd dla naszych czasów. Kiedysięj przy- 
szcza poddawać je jakiejkolwiek krytyce. . | słuchają tej wrzawie przejnw^^

Dr. Stanisław Pluciński, 
przewodniczący komitetu wyborczego 

na powiat leszczyński.

Dziwny Związek
przez Niemca.

Wybory w Serbii. zostały „szczęśliwie ukoń- I to mi smutno oszczerstwach’ w karczem-1 Od jednego z poważnych współobywateli naszych
czone i przy pomocy żandarmów dały rządowi to, I nr7P7wiskach mieści się chyba cała siła liberał-1 niemieckich, zamieszkałego w Poznaniu otrzymujemy 

SŁ1S re  ̂ Uto- Ls^cy’ .rw, U podaj.., .doslowoym
140 postępowców (rządowych) i neutralnych 20 do I lickiemu A ja, P™testant, cz“^’ ze a Jl® I prze ’ t k namsiQ zdaje nie zakładano z mniej-

30 liberałów i S do 6 radykałów. Król zanianowal jest i dla tego wołam do tych krzykacz,. w,| WJ* . ^CZMg0 Zwi,!kui
posłami na mocy obecnej konstytucji 18 postępów- ■ chcecie obronić r i

za to tworzy się dzisiaj związek, który swoje usiło­
wania kierował przeciwko Polakom. Polacy nie dali 
i nie dają nawet dzisiaj istotnie powoda do takich 
nieprzyjaznych kroków, a założenie związku wydaje 
nam się zupełnie przeciwnem interesowi Niemców, 
z którymi wszyscy Polacy pragnęliby żyć w pokoju, 
złączeni dla osiągnięcia wspólnych szlachetnych 
celów«

Posiew spółki H. K. T. może tylko wydać złe 
owoce. Naród szczycący się mianem narodu myśli­
cieli, nie myśli o tem, na jakie niebezpieczeństwa 
naraża małego niemieckiego przemysłowca, wzywając 
go do przystąpienia do rzeczonej spółki. Gdyby ma- 
omiasteczkowy kupiec był istotnie tyle nierozsądnym, 

musiatby podupaść bez ratunku. Jaka jest, bowiem 
klientela małych kupców po wsiach i miasteczkach? 
Przecie po większej części polską. I naraz żąda tn 
owa dumna spółka z wysokobrzmiącem nazwiskiem, 
aby ci drobni kupcy spiknęli się z panami dziedzica­
mi i wyższymi urzędnikami przeciwko Polakom. Tak 
głupim nie będzie bodaj żaden drobny kupiec. Prze­
ciwnie jak dawniej tak i teraz starać się będzie za­
chowywać z polską klientelą stosunki przyjacielskie 
i w własnym najżywotniejszym interesie zapobiegać 
będzie osiedlaniu się konkurentów, może nawet Pola­
ków — inaczej przestałby istnieć. Kto przegląda 
spis polakożerców (ze względów ostrożności ogłoszono 
tylko nazwiska członków zarządu i wydziału) nie 
znajdzie tam ani jednego drobnego kupca, co dowo­
dzi, że przypuszczenia nasze są trafne.

Nie jest zupełnie pewnem, czy wielki mąż stanu, 
ks. Bismarck mimo rozdrażnienia przeciwko Polakom 
założenie spółki istotnie pochwala. Po jego przebie­
głości nie spodziewamy się tego. Ze niemiec ojczy­
znę swą kocha i stara się ją utrzymać to zrozumiałe, 
— aby atoli do tego potrzebną była taka spółka 
wydaje się conajmniej bezrozumnem i nizkiem. Do 
Niemców należą armia, urzędnicy, poczta, sądy, po­
datki; szkoły i po części także kościół. Językiem 
krajowym, urzędowym, towarzyskim i szkolnym jest



Język niemiecki. I wobec tego miałaby istnieć po­
trzeba osobnej obrony?

Gorąco kąpani germanizatorowie mylą się, jeżeli 
. ą, że takiemi środkami, jak spółka, osięgną cel.

Działalność ich sieje tylko nienawiść. Dokąd zaj­
dziemy, jeżeli ten, który pragnie wypić szklankę pi- 

wPrzódy: czy restaurator jest Niemcem 
lub Polakiem? Jeżeli konsekwencye, które wywołuje 
działalność spółki, mnożyć się będą, będzie w końcu ka­
żdy Niemiec żyjący w Księstwie lub w Pr. Zach.
zmuszony wodzić za sobą policyanta lub żandarma. 

Jeżeli naród polski zalicza do swego charakteru
stałość i wvtrwałość, to są to piękne i szlachetne 
przymioty, które także przystoją Niemcowi, Powinien 
on też raczej starać się je zdobyć. Musi przecież 
^" Polakach tkwić dobre jądro, jeśli pomimo przeszło 
100 letniego panowania niemieckiego nie cofnęli się 
w swoim rozwoju. Polacy nie obawiają się oczywi­
ście, jeśli z niechęcią spoglądają na zakładanie no­
wego Stowarzyszenia; niechęć ich ztąd pochodzi, że 
nowe Stowarzyszenie chce zakłócić spokojne stosunki 
pomiędzy Niemcami a Polakami. W przyszłości mają 
wszyscy Niemcy w prowincyi kupować tylko w nie- 
ritt Indiach, tego pragnie nowe Stowarzyszenie 
• jako tako umie liczyć, ten przewiduje,
ze Niemcy najgorzejby na tem wyszli. Czego więc 
pragnie nowe Stowarzyszenie ? Czyżby panowie 
Hangemann, Esmarck, Hardt itp. chcieli za niemie­
ckich kupców poznańskich w mieście i na prowincyi 
zapłacić dzierżawę składów i podatki, jeśłi interes 
nie pójdzie? Tego chyba nie uczynią. Cóż znaczyć 
mają szumne frazesy o ekonomicznem podniesieniu 
niemieckości i o poszkodowanym niemieckim stanie 
średnim? Pilni i porządni Niemcy, którzy mają z Po­
lakami przyjazne stosunki, a nie postępują w myśl 
stowarzyszenia HKT., zdołają zapewnić sobie byt, 
złego zaś żywiołu niemieckiego nie utrzyma także 
pan Hansemann ze swymi towarzyszami. Właśnie 
w interesie niemieckości życzyć sobie należy, aby 
błąd, jaki popełniono założeniem rzeczonego stowa­
rzyszenia, naprawić przez przyjazne, serdeczne obco­
wanie Niemców z Polakami. Tylko w ten sposób 
można załagodzić nieprzyjaźń, jaka od roku 1872 — 
od czasu walki kulturnej, zakradłasię pomiędzy oby­
dwie narodowości prowincyi poznańskiój. Ani bronią 
i surowością, ani ustawami i zakładaniem takich sto­
warzyszeń, jak rzeczone, nie sprowadzi się lepszych 
stosunków, ale tylko przez wzajemne szanowanie się, 
cenienie i przez wzajemną, przyjacielską, serdeczną 
grzeczność.

U Wilhelma Liebknechta.
Współpracownik paryzkiego »Figara“, pan Ga­

ston Routier opisuje w następujących słowach rozmowę 
swoją z Liebkneehtem:

'-wWCharlottenburgu, w bardzo skromnem mie­
szkaniu, żyje bez żadnego zbytku wśród rodziny ten 
człowiek, który jako przywódzca socyalistycznego 
stronnictwa niemieckiego rozporządza niemal bez ża- 
dnój-kontroli kasą swej frakcyi, którą oceniają na 
blizko 30 milionów marek. Wilhelm Liebknecht, 
który z wielką łatwością włada językiem francuzkim, 
mówił ze mną przeszło godzinę w swym saloniku o 
wszystkich kwestyach bieżących w Niemczech; stre­
szczę poniżej najważniejsze jego oświadczenia.

Ponieważ obowiązkiem francuzkiego dziennika­
rza jest to, by zawsze trzymał się zdała od we­
wnętrznych sporów stronnictw politycznych krajów, 
które odwiedza, przeto chodzi mi o to, aby oświad­
czyć, że powtarzam "z całą bezstronnością to, co mi 
powiedział Wilhelm Liebknecht; zdanie jego przeto 
zachowuje całe znaczenie i cały interes dokumentu i 
oświeca szczególnem światłem położenie . polityczne 
w Niemczech ■ w przededniu ponownego zebrania się

* parlamentu niemieckiego“.
• - Korespondent „Figara“ podnosi dalej następu­

jące punkta:
;■ „Głosowanie parlamentu przeciwko uczczeniu 

księciu Bismarcka. To głosowanie, powiedział do 
mnie. Liebknecht, jest najważniejszym wypadkiem 
w dziejach Niemiec ostatnich lat 20. Doniosłość tego 
głosowania przeciwko obchodzeniu urodzin Bismarcka 
nie ma sobie równej. To prawda, że parlament miał 
już sposobność oświadczyć się przeciwko polityce 
rządu cesarskiego, ale nie ośmielił się nigdy pokrzy­
żować tak śmiało woli samego cesarza. To głosowa­
nie jest policzkiem, danym Bismarckowi i cesarzowi!

Co do depeszy cesarza do Bismarcka po owem 
głosowaniu, to nie ma ani jednego poważnie myślą­
cego ministra, któryby nie był zadrżał, czytając ją. 
Cesarz nie mógł pokazać lepiej całemu światu, że 
przestał już być w Niemczech wszechwładnym boż­
kiem i że lud niemiecki ma wolę i to wolę, przeciwną 
jego własnej. Akt cesarski był nierozważny i sta-

nowi obrazę większości ludu niemieckiego, reprezen­
towanego przez posłów parlamentu Na ostatniem po­
siedzeniu złożyłem do laski marszałkowskiej propozy- 
cyą wyrażenia nagany dla depeszy cesarskiej; usu­
nięto dyskusyą, a ja nie nalegałem. Znajdzie się nie- 
wodnie inna sposobność okazania pod tym względem 
uczuć parlamentu i skorzystam z niój z pewnością.

Położenie jest bardzo poważne, znajdujemy się 
w obec jednego ze zwrotów historycznych. Aby sobie 
zdać sprawę z tego, należy poznać stan Niemiec, 
które z resztkami feodaluości łączą prawo powszech­
nego głosowania. Korzyści, jakiemi cieszycie się we 
Francyi, jakiemi cieszy się Anglia, ponieważ wasza 
burżuarya przeszła rok 89, Anglicy zaś odbyli go na 
dwa wieki przedtem, tych korzyści my w Niemczech 
nie posiadamy. Niemcy dzielą się na dwa dardzo wy­
raźne stronnictwa: lud u dołu, pikelhauba u góry. 
Militaryzm i kozacyzm, oto, co ciąży twardo na Niem­
cach. Niemcy są zbyt ucywilizowane, by znosić tak 
długo jarzmo, jak Słowianie.

Polityka chwiejna. Co do stanowiska politycz­
nego, tutaj jest anarchia, ciemność, chaos! Gdzie nasz 
rząd ? Nie wiem, nie znam go, nikt nie wie więcej 
odemnie. Ministrowie — ani warto o nich mówić! 
Są to po większćj części najzupełniejsze zera ; napi­
sałem to i nie lękam się lego wypowiedzieć. Nie 
znaczy to, aby nie miało być w Niemczech ludzi z inte- 
ligencyą i wartością, zdolnych dobrze rządzić Niem­
cami, ale ci nie chcieliby z pewnością przyjąć funkcyi 
ministrów w obecnych okolicznościach.

Zresztą nikt się do nich nie zwróci; wystarczy 
być poważnym i inteligentnym, aby być pominiętym. 
Patrz pan, oto Caprivi: ten zrozumiał położenie, po­
dziękowano mu !

Istotnie, powtarzam, panuje zamęt i chaos; rząd 
idzie na oślep, nie wie dokąd, ani dokądby chciał iść. 
Polityka, która panuje i kwitnie, to polityka „zygza­
kowata“ — nie mamy innego wyrażenia, by ją określić. 
Raz zwraca się do centrum, nazajutrz do prawicy, 
następnego dnia w inną stronę. Od czasu do czasu 
widzi się niejasno ręce, które pociągają za sznurek 
jakiegoś pajaca, nie wiadomo, dla czego i jak ; nie 
można się domyślić, do kogo należą te ręce, ani w czy­
jej mózgownicy zrodziła się myśl, która je porusza. 
Same rebusy i szarady!

Tymczasem lud cierpi, niezadowolenie wzrasta: 
parlament, rozdzielony w nieskończoność, zawiera je 
dnakże większość antyrządową, którąby chciano roz­
proszyć. Katolickie centrum jest* wsztchioładnem, 
jest panem położenia. Walczą wszystkie interesa prze­
ciwne i różnorodne; zamyka się oczy na błędy, drugich 
aby uzyskać to samo dla siebie; poszczególne inte­
resa odrzucają na dwudziesty plan interes powsze 
chny. A jednakże, mimo dobrej woli porozumienia 
się kosztem ludu niemieckiego, nie udaje się to, tak 
bardzo są wymagania jednych przesadzone, tak wiel- 
kiem jest rozprzężenie i chaos w parlamencie i w ło­
nie ministerstwa.

Ustawa przeciwko dążnościom przewrotu zostanie 
może uchwaloną : pertraktowano z centrum, które ją 
przyjmie. Ale ta ustawa, przeznaczona na otumanie­
nie opinii, na trzymanie przed oczami czerwonego 
widma, zostanie tak okrojoną, poprawioną i uzupeł­
nioną, że nie będzie już niebezpieczną dla nikogo 
i nie zadowolni też nikogo. Codo wnioskuKanitza, to nie­
podobna, aby zgromadzenie inteligentne miało go przy­
jąć. Cesarz, jak mówią, pochwalał go wczoraj; dzi­
siaj go zwalcza, może jutro go przyjmie, kto to wie? 
Ale ten wniosek charakteryzuje dobrze całe stron­
nictwo konserwatywne, ową frakcyą rolników, którzy 
za czasów Bismarcka i dzisiaj uważali zawsze Niemcy 
jako człowieka, mającego pełne kieszenie pieniędzy 
i któremu chodzi oto, by je wypróżnić. Każda marka 
srebrna, która wychodzi z niemieckiój kieszeni a nie 
wchodzi do ich worka, nie odpowiada w ich oczach 
swemu przeznaczeniu. A finanse są smutne, deficyt 
zwiększa się, nędza także. Kwestye ekonomiczne, 
widzisz pan, oto wielkie kwestye: one to wywołały 
waszą wielką rewolucyą, one może spowodują i naszą!

Bismarck osądzony przez Liebknechta. „Bis­
marck popularny! Nie należy. wnioskować o popu­
larności Bismarcka na zasadzie tego, co powiadają 
dzienniki urzędowe, lub z owacyi, nakazanych przez 
Wilhelma II. Zabawy i uroczystości zawsze ścią­
gają gapiów. Ale dla osób, które przypatrują się 
sztandarom na gmachach publicznych i iluminacyom, 
czyż te oznaki czci mają być dowodem entuzyazmu 
ludu? Kiedy Cromwell, wracając z jakiejś wyprawy 
w Irlandyi, przejeżdżał przez ulice Londynu, przepeł­
nione tłumami, „co za tłum! odezwał się jego adju­
tant Fairfax, i jak ten lud cię kocha! — Tak, od­
powiedział szorstko Cromwell, ale gdyby mię wie­
szano, jeszcze więcćj ludzi cisnęłoby się, aby widzieć 
mój pochód i szydzić ze mnie!“

Bismarck przyniósł Niemcom więcej klęsk, ani­
żeli dziesięć wojen nieszczęśliwych. Wszystko on

zdemoralizował i wszystko poderwał: sumienia uczynił 
sprzedajnemi, wole — służalczemi. Znał tylko gwałt 
i siłę, jest on baronem średniowiecznym, umiejącym 
tylko mordować. Nic nie stworzył, ani nie zorgani­
zował — przepraszam za nieścisłość, bo był on wiel­
kim organizatorem bezładu! Okoliczności mu sprzy­
jały, on zaś umiał z nich korzystać. Ten człowiek 
nie miał czem zapłacić swoich butów, kiedy doszedł 
do władzy, opuścił zaś ją, mając do 100 milionów 
marek majątku, zagrabionych ludowi niemieckiemu 
Jego polityka w stosunku do ziemian kosztowała 
nas prawie siedem miliardów. Muszę przyznać, że 
monarchia nie miała większego wroga nad Bismarcka, 
nawet w Prusach udało się podważyć, niemal zruj­
nować wierność dla tronu. Za panowania Wil­
helma I, cesarz został odsunięty na plan drugi: Bis­
marck przywłaszczył sobie wszystko i w oczach na­
rodu niemieckiego był prawdziwym panam kraju. 
Pierwszy gotów był targnąć się wtedy na powagę 
tronu. Trzeba obecnie trzydzieści lat rządów roz­
sądnych i liberalnych, ażeby monarchia zdołała od­
zyskać utraconą pozycyę i wprowadzić porządek do 
rządów. A oóż się dzieje? Od czasu, jak cesarz usu 
nął Bismarcka nagle, wszystko idzie coraz gorzćj, 
a wyuzdana i rozprzężona wola ustąpiła miejsca nie- 
rozumnój anarchii, polityce, która się obraca za ka­
żdym powiewem wiatru, jak chorągiewka na dachu.

Rozprzężenie i zamęt. Niech pan nie tai tego 
przed sobą, że wojna między ludem niemieckim a ce­
sarzem została wypowiedziana; głosowanie parlamentu 
było pierwszą salwą nieprzyjacielską, jest ono także 
pierwszem uderzeniem pogrzebowego dzwonu dla mo­
narchii. A skoro trzeba walczyć, będziemy walczyli 
i to do końca! Cesarz obecny nie jest gwałtowny, 
ale jest krewki; będzie się gniewał na parlament, po­
nieważ nie uzyska tego, co chce. Czy doprowadzi 
do rozwiązania? Nie śmiał tego jeszcze uczynić, ale 
może to zrobi.

Odebrać nam prawo do powszechnego głosowa­
nia — tak, to byłoby może jednem z życzeń pieszczo­
nych skrycie przez rząd. Ale mogę powiedzieć 
bez obawy pomylenia się, że to jest niemożliwe! 
Przed kilku laty można to było uczynić może, 
ale dziś jesteśmy zbyt silni; nie obawiamy się takiego 
nadużycia władzy, ponieważ pociągnęłoby ono takie 
dla rządu następstwa, iż tenże nie pokusi się o to 
nigdy.

Ce do wojny na zewnątrz, jako środka zapo­
biegającego trudnościom wewnętrznym, to w nią nie 
wierzę. Nie, ani jeden władzca w obecnym stanie 
Europy nie zdecyduje się na tę ostateczność; Francya 
jest zbyt potężna, stan Europy jest zanadto zmieniony, 
aby cesarz niemiecki mógł kiedykolwiek pomyśleć 
o odegraniu tak okropnej roli. A potem stan umy­
słów w Niemczech uczyniłby w takim razie wojnę 
niemożliwą.

Nie, walka między despotyzmem a wolnością 
będzie wewnętrzną; między sobą nawzajem uregulu­
jemy ten zatarg pokojowo i legalnie, jak mam na­
dzieję. My demokraci wiemy, dokąd idziemy i czego 
chcemy; nasi przeciwnicy tego nie wiedzą!

Militaryzm nawet nie jest już dla nas niebez­
pieczeństwem: armia zaprzedańców, mała armia, by­
łaby narzędziem uciemiężenia straszliwego przeciwko 
nam; to wojsko natomiast, które obejmuje cały lud 
niemiecki, nie budzi w nas obawy. Cesarz, jak po­
wiadają, myśli o wykluczeniu socyalnych demokratów 
z wojska, ale gdzież środek urzeczywistnienia podo­
bnego marzenia? Nie przyjmować do szeregu innych, 
tylko tych, którzy się oświadczą przeciw wolności 
socyalnój i za despotyzmem — ależ to oznaczałoby 
nie mieć żołnierzy, nie mieć wojska! Nie można i nie 
zdoła się nigdy przeszkodzić synom wolnych Niemiec, 
aby nie myśleli, jak im się podobał

A teraz, streszczając wszystko, oto, gdzie je­
steśmy: głosowanie parlamentu jest jasnym dowodem 
na to, że Bismark jest już niczem dla nas, że tylko 
Niemcy są wszystkiem, że wola ludu niemieckiego 
ma być najwyższą i przewyższać wszystkie inne. 
A jeżeli walka jest nieuchronną, to jesteśmy do niej 
gotowi. Sprawa ludu jest sprawą wolności, jest świętą, 
odniesie tryumf. Lud jest wszystkiem!“

Z Petersburga.

Z powodu ostatniej mowy ks. Bismarka do de- 
putacyi niemieckiej, przybyłej z Odessy, „Nowosti“ 
(nr. 91) piszą w artykule wstępnym:

„Chociaż ks. Bismark wypowiedział dowcipne 
zdanie, że obchód jego jubileuszu był podobny do po­
grzebu 1-szej klasy, jednakże nie mniej żwawo i ener­
gicznie przyjmował różne deputacye, poczynając od 
członków parlamentu, a kończąc na uczniach gimna- 
zyalnych. Do wszystkich eks-kanclerz zwracał się

ze Btósownemi przemówieniami. Nie mamy bynajmniej 
zamiaru mówić o tych wszystkich powitaniach i od­
powiedziach bismarkowskich, ale nie możemy przemil­
czeć o jednej mowie, w której b. kanclerz dotknął 
drażliwej kwestyi przyjaźni politycznej rosyjsko-nie­
mieckiej. Powiedzmy poprostu: lepiej było nie do­
tykać tej kwestyi, przecież nie kto inny tylko ks. 
Bismark jest główną przyczyną nieporozumień pomię­
dzy Rosyą a Niemcami.

„Ks. Bismark w liczbie innych deputacyi przy­
jął i deputacyą Niemców odeskich. Książę radził im 
lojalnie zachowywać się wobec Rosyi. Jest to piękna 
rada i warto, aby i inni Niemcy, zamieszkujący w Ro­
syi, wzięli ją do siebie. Ale to tylko przykrywka 
ks. Bismarka; sama piosenka zaczyna się dalej. Eks- 
kanclerz radzi Niemcom, aby starali się ugruntować 
przyjaźń rosyjsko-niemiecką, jak gdyby dwóch tych 
mocarstw nic pomiędzy sobą nie dzieliło. Otóż słowa 
te wymagają niektórych poprawek i wyjaśnień. Ks. 
Bismark zawsze lubił udawać rusofila. Udawało mu 
się też nieraz podejść niektórych rosyjskich mężów 
stanu siłą swojej zręcznej dyalektyki, ale w rzeczy­
wistości książę był i został rusofobem. Główne jego 
ciosy po pogromie francuskim wymierzone były prze­
ciw Rosyi. Historya powstań hercogowińskich nie 
została jeszcze zbadana, lecz przyszły historyk kwestyi 
wschodniej z pewnością udzieli Bismarkowi sporo 
miejsca w wypadkach po r. 1870-ym, o ile dotyczyły 
one Rosyi.“

Zacytowawszy następnie szereg znanych faktów 
z historyi lat ostatnich, „Nowosti“ piszą:

„Politycy “nowego kursu“ otrzymali po ks. 
Bismarcku bardzo niewdzięczny spadek. Na szczę­
ście wczas się spostrzegli i okazali się bardziej prze­
widującymi, niż on. Traktat handlowy odrazu złago­
dził wzajemno stosunki pomiędzy Rosyą a Niemcami, 
stosunki, których wyraźne naprężenie oddawna niepo­
koiło Europę. Teraz dzięki hr. Gapriviemu, którego 
plany poparł energicznie cesarz Wilhelm, Rosyą i 
Niempy znajdują się w tem stadyum stosunków są­
siedzkich, jakie odpowiada interesom obydwóch mo­
carstw. Ale od stosunków sąsiedzkich do przyjaźni 
politycznej daleko. I doprawdy nie rozumiemy, jak 
mógł twórca trójprzymierza mówić o przyjaźni ro­
syjsko-niemieckiej. Jest to już anachronizm. Przy­
jaźń taka istniała za czasów cesarza Aleksandóa II, 
który jednak sam już był dotknięty zdradą Niemców. 
Odtąd o przyjaźni mowy nie ma. Przeszłości wskrze­
sić niepodobna, a zresztą po co ją wskrzeszać. Ro- 
sya nie straciła nic w tej sytuacyi politycznej. Nie 
przerywając dobrycu stosunków sąsiedzkich, ma teraz 
rozwiązane ręce, a to jest rzecz bardzo ważna w ży­
ciu międzynarodowemu

„Birż. wied.“ (nr. 90) są zdania, że w mowie 
swej do deputacyi odeskiej ks. Bismarck:

„Potępił bez miłosierdzia własną politykę anty­
rosyjską, prowadzoną podczas przesilenia wschodniego 
pomiędzy 1876 -1878 r., a wreszcie dalszą walkę 
ekonomiczną ze zbożem rosyjskiem, kredytem i walo­
rami rosyjskiemi. Trudno z większą śmiałością przy­
znać się do winy, jak to uczynił ks. Bismarck, sto­
jąc już prawie nad grobem w 80-tą rocznicę swoich 
urodzin.“

Narodowo-liberalna jeremiada.

Gdyby wierzyć dziennikom narodowo-liberalnym 
niemieckim, mieli Niemcy w tym roku smutne święta. 
„Rzadko widziano czasy, — powiada jeden z nich, — 
w którychby niezadowolenie, zmieniające się niekiedy 
aż w pognębienie, rozlało się tak szeroko, jak obe­
cnie. I zdarza się to właśnie w Niemczech, gdzie 
po wielkich powodzeniach, po zbudowaniu oddawna 
upragnionego niemieckiego cesarstwa, po odzyskaniu 
na wschodzie i na północy utraconych krain niemie­
ckich, spodziewaliśmy się nastania złotego wieku 
i nieustającego zadowolenia, a spotkało nas rozczaro­
wanie.“

Co za rozczarowanie i dla czego? Czyżby te 
tryumfy nie przyniosły Niemcom szczęścia? Tak źle 
zdaje się nie jest W gruncie rzeczy nie chodzi tu 
o Niemcy ani o Niemców wogóle, ale o stronnictwo 
narodowo-liberalne i o niektóre pokrewne mu. Te 
ogarnia smutek i te płaczą. Na nieszczęście, choćby 
się chciało, niepodobna zdobyć się dla nich na współ­
czucie.

Narodowo-liberalni po owych wielkich tryum­
fach, o których wyżej, nie umieli stanąć na wysoko­
ści zadania, jakie ich czekało. Kiedy centrum bro­
niło „prawdy, wolności i prawa“, przeciw Bis­
marckowi, narodowo-liberalni stali się narzędziami 
w rękach tegoż Bismarcka do obrażania „prawdy, 
wolności i prawa“. Dopóki Bismarck trzymał się 
u władzy, oni, jako narzędzie, odgrywali pewną rolę 
w polityce, wygrzewając się w blasku sławy tego

“LOURDES.
KSIĘGA DZIEWIĄTA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 91.)

Ta deklaracya z dnia 8 lutego 1859 r. jest 
złożoną w aktach biskupstwa w Tarbes wraz z li- 
cznemi świadectwami i listami mieszkańców w Tar- 
tas, między którymi figuruje także burmistrz tego 
miasta.

Panna Marya Moreau, dokończywszy nauk 
przerwanych u Sióstr Serca Jezusowego w Bordeaux 
nosiła barwy Najświętszej Panny aż do dnia ślubu’ 
w którym zamieniła błękitną swoją suknią na strój 
oblubienicy.

Z swego błękitnego ubrania zapragnęła zrobić 
dar innćj dziewczynce, ukochanej przez Najświętszą 
Pannę, Bernadecie.

Był to jedyny podarunek, jaki Bernadeta przy 
jęła kiedykolwiek. Suknią tę, której barwy przypo­
minały jój zjawisko w grocie, nosiła przez lat kilka, 
dopóki się nie zużyła do szczętu.

Kilkanaście lat minęło, a wzrok dawniejszej 
panny Maryi Moreau, dzisiejszej pani de Villefort 
nie przestał być wybornym.

IV.
Cudowne uzdrowienia liczono na setki. Niepo­

dobna było sprawdzać je wszystkie. Komisya bisku-

pia poddała trzydzieści gruntownemu badaniu, oka­
zując się przytem nadzwyczaj surową.

Oprócz cudów donoszono komisyi o wielkiej 
liczbie łask nadzwyczajnych, niespodziewanych na­
wróceń. Jakkolwiek takie fakta są nieraz bardziej 
zdumiewającemi, aniżeli przywrócenie władzy jakie­
muś członkowi lub usunięcie choroby ciała, to jednak­
że komisya słusznie uznała, iż nie powinna ich obej­
mować uroczystem i pnblicznem śledztwem, jakie jej 
zlecił biskup.

W swem sprawozdaniu do X. Biskupa komisya 
zgodnie z lekarzami rozróżniała trzy kategorye uzdro­
wień, które zbadała starannie i z których podała 
szczegóły w swych protokółach, podpisanych przez 
osoby uzdrowione i licznych świadków.

Pierwsza kategorya obejmowała uzdrowienia, 
które jakkolwiek zdumiewające, mogły być wytłoma 
czone w sposób naturalny. Drugą składały uzdro­
wienia, przy których komisya przechylała się ku tło- 
maczeniu ich nadprzyredzoną łaską, trzecia wreszcie 
przedstawiała uzdrowienia, którym nie można było 
w żaden sposób odmówić znamienia nadprzyrodzonego.

W obec tylu wypadków niezwykłych, tak sta­
rannie i publicznie zbadanych, w obec tak sumien­
nego, dokładnego i szczegółowego śledztwa komisyi, 
w obec oświadczeń i wniosków chemików i lekarzy. 
X. Biskup musiał wreszcie się przekonać o prawdzie.

Po trzech latach zarządzono ponowne badanie 
i wtenczas dopiero X. Biskup wydał ostateczny wy­
rok w tej sprawie.

W piśmie do dochowieństwa i wiernych Xiądz 
Biskup stwierdził fakt objawienia się Najśw. Panny 
Bernadecie i rozebrawszy szczegółowo znane czytel­
nikom wypadki, tak zakończył orędzie swoje:

„Wezwawszy na pomoc Ducha św. i Najśw. 
Pannę, oświadczamy, co następuje:

Artykuł I. Uznajemy, iż Niepokalana Marya, 
Boża Rodzicielka, ukazała się istotnie Bernadecie Sou- 
birous 11 lutego 1858 i dni następnych, ośmnaście 
razy w grocie Massabielle przy mieście Lourdes; 
że to zjawisko nosi wszelkie znamiona prawdziwości 
i że wiernym wolno uważać je zapewne.

Podajemy pokornie sąd nasz pod sąd Najwyż­
szego Pasterza, który rządzi Kościołom powszechnym.

Art. 2. Upoważniamy w naszej dyecezyi do 
nabożeństwa do Najświętszej Panny z Lourdes, ale 
zabraniamy publicznego ogłaszania jakiejkolwiek szcze­
gólnej formuły modlitwy, pieśni, wydawania książki 
do nabożeństwa bez naszego upoważnienia piśmien­
nego.

Art. 3. Chcąc uczynić zadość woli Przeczystej 
Dziewicy, wyrażonej kilkakrotnie ¡w czasie objawień, 
postanawiamy zbudować świątynię na terytoryum 
groty, która stała się własnością Biskupów z Tarbes,

Ta budowa, zważywszy spadzistość miejsca bę­
dzie wymagała długiej pracy i funduszy względnie 
znacznych. Dla tego potrzebujemy do urzeczywistnie­
nia naszego pobożnego zamiaru poparcia duchowień­
stwa i wiernych Francyi i zagranicy. Odwołujemy 
się do ich serc wspaniałomyślnych, a zwłaszcza do 
tych osób pobożnych wszystkich krajów, które po­
święciły się czci Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Panny Maryi.

Art. 4. Z ufnością zwracamy się do zakładów 
dla płci obojej, poświęconym wychowywaniu młodzieży, 
do kongregacyi Dzieci Maryi, do bractw Najświętszej 
Panny i do różnych stowarzyszeń pobożnych, czy to 
w naszej dyecezyi, czy w całej Francyi...

Nasze orędzie niniejsze zostanie odczytane i ogło­
szone we wszystkich kościołach, kaplicach i oratoryach 
seminaryów, kolegiów i hospicyów naszój dyecezyi, 
w niedzielę, która nastąpi po otrzymaniu go.

Dan w Tarbes w naszym pałacu biskupim, pod 
naszą pieczęcią, z naszym podpisem i podpisem na­
szego sekretarza, 18 stycznia 1862 r., w uroczystość 
Katedry św. Piotra w Rzymie.

f Bertrand, Biskup z Tarbes.
Z polecenia:

Fourcade, kanonik, sekretarz.“
W imieniu biskupstwa t. j. w imieniu Kościoła 

X. Biskup kupił od miasta Lourdes grotę, grunta, 
które ją otaczają i całą grupę skał Massabielle. Pan 
Lacade pozostał na swem stanowisku burmistrza. On 
to zaproponował, aby rada miejska odstąpiła te miej­
sca Kościołowi, on podpisał kontrakt sprzedaży.

Pan Rouland potwierdził sprzedaż i upoważnił 
do budowy kścioła na pamiątkę objawienia się Dzie­
wicy Bernadecie, wytryśnięcia źródła i niezliczonych 
cudów, jakie się dokonały za jego pomocą.

Podczas kiedy potężna świątynia, pod wezwa­
niem Niepokalanego Poczęcia wznosiła się zwolna, 
Najświętsza Panna z Lourdes nie przestawała zlewać 
na ludzi cudów i dobrodziejstw.

Zanim ukończymy mniejsze opowiadanie, chcemy 
opowiedzieć jeszcze o dwóch cudownych zdarzeniach. 
Pierwsze tworzy w życiu autora tej książki okres, 
który nigdy nie wyjdzie z jego pamięci.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



„wielkiego męża“, któremu zaprzedali swoje liberalne 
dusze. Kiedy Bismarck upadł, łzy po nim wylewali. 
Kiedy zaczęło im się zdawać, że Bismarck znowu 
zmartwychwstaje, obudziły się w nich nadzieje. 
Wiele budowali pod tym względem na ostatnim ob­
chodzie 80 rocznicy urodzin swojego protektora i na 
poróżnieniu, jakiego się spodziewali między większo­
ścią parlamentu a Wilhelmem II. Wszystko to je­
dnak zawiodło ich. Nie tylko książę nie wraca do 
sterowania nawą państwa, ale widzą ze zgrozą, że 
centrum, owo centrum, które było głównym czynni­
kiem ostatniej manifestacyi przeciw Bismarckowi, 
jest w jaknajlepszych z rządem stosunkach. Na ten 
widok ogarnęło ich zwątpienie, i zaczęli załamywać 
ręce.

Ze swego puuktu widzenia mają słuszność, bo 
rzeczywiście doczekali się wielkiego bankructwa. 
Bankrutują dziś w Niemczech ci wszyscy, którzy są­
dzili, że dość było pobić Austryę, Danię, Francyę, 
żeby sobie zapewnić wiekuistą szczęśliwość; którzy 
byli zdania przytem, że pokonanie owych państw 
zwalnia rząd od obowiązku bronienia swoich zasad 
wobec kaprysów rozpieszczonego przez los kanclerza, 
wszystkich Niemców wreszcie od obowiązku myślenia 
o dalszym rozwoju społeczeństwa na drodze ciwiliza- 
cyi. Pierwszym w szeregu tak fatalnie błądzących 
był sam książę Bismarck i on pierwszy też upadł. 
Najwierniejszą czeredę uczniów miał w narodowo-li- 
beralnych, których upadek teraz właśnie dokonywa 
się. Źe ci się smucą, nic dziwnego. Ale dla Nie­
miec, dla państwa i dla społeczności lepiej to jest, 
niż gdyby się weselili. Bo on: się zawsze wtedy we 
selili, kiedy się działa jakaś nieprawość społeczna 
lub polityczna. Napełniała ich radością walka z ko­
ściołem; uszczęśliwiały ich wszelkie ustawy wyjątko 
we; radowali się podwyższeniem ceł, od którego 
chleb drożał, a już czuli się u kresu swych marzeń 
wobec projektu komisyi kolonizacyjnej. Kiedy stron 
nictwo, które się w takich okazyach cieszyło, zaczy­
na być smutnem, wszystkie inne powinny z kolei 
cieszyć się. Tak też jest w istocie Składowe części 
tej większości, która odmówiła ks. Bismarckowi po­
kłonu, nie biorą bynajmniej udziału w jeremiadach 
świątecznych stronnictwa narodowo-liberalnego. Bo 
rzeczywiście nie całe Niemcy miały złe święta, ale 
tylko ci z pośród Niemców, którzy z żalem widzą 
panowanie Bismarck’a, w znaczeniu moralnem i poli- 
tycznem, odchodzące coraz bardziej do krainy niepo- 
wrotnych wspomnień.

Ze świata masońskiego.
(Ciąg dalszy.)

Przechodzę do masoneryi.
Wypędzona z Holandyi, z Austryi. z Hiszpauii, 

z Bawaryi, a nawet ze Szwajcaryi (sic?), jak mogła 
rozgnieździć się w wolnych Włochach, i po złączeniu 
tychże tem bardziej się wzmocnić?

Jakim sposobem w czasach przeszłych, nie 
w ostatnich, była głeśną? Kto nie pamięta znanej 
uczty florenckiej z 1 sierpnia 1892 roku, gdzie cele­
brował Hadryan Lemmi w asyście swych apostołów 
w imię uczciwości, wychowania i miłości (?) bliźniego, 
silny za plecami ministra oświaty, wychwalając prze­
mówienie Giolittfego do robotników tesyńskich, gdzie 
nazywają papieztwo, jak zwykle, wrogiem Włoch, 
gdyż masonerya jest powołaną do odnowienia świata 
moralnego, do uwolnienia i uszczęśliwienia ludzkości, 
do wyniesienia i uszczęśliwienia ojczyzny! Na to 
odpowiedział poseł p. Luciani, że rzeczywiście 
wszyscy wolnomularze są apostołami przeciw Ko­
ściołowi.

I rzeczywiście doszła dó szczytu potęgi. Sekta 
ta wcisnęła się do wszystkich stanowisk rządowych 
przez nauki, dążności, przedsięwzięcia i czyny roz­
głaszane z tą samą obłudą, w jakiej wzrosły i doj­
rzały w ich norach. Nigdy po naszem wskrzeszeniu 
nie widziano podlejszych charakterów. Obywatelstwo 
wielkich miast wyciąga przy spiskach za Rzymianami 
ręce do masoneryi, wstępuje i przyczynia się ‘do in- 
stytucyi na wskroś masońskich, głosuje z nią, jeżeli 
trzeba.

Masonerya tęskni za cywilizacyą, lecz wyklucza 
wychowanie religijne; głosi miłość ludu, lecz pozba­
wionego wszelkiej pociechy moralnej, sięgającej aż 
do konających; głosi wydanie posiadłości wielkiój 
liczbie, lecz podług zasad socyalistycznych.

Przypisuje sobie zasady akademickie, naukowe, 
lecz bez żadnego ducha, bez przyznania nieśmiertel­
ności duszy, niezgodna nawet co do istnienia Boga. 
Dla niój natura jest o wiele starszą od Chrystusa,

Tąss<? W Polsce.
(Z okazyi 300-letniej rocznicy jego śmierci).

------------ -------------------
(Dokończenie.)

Jeżeli tak otwarcie uznawał wielkość Tassa 
arystarch klasycyzmu, tera łatwiej wyobrazić sobie, 
jak potężny wpływ wywierała „Wyzwolona Jerozoli­
ma* na młodych romantyków, zwłaszcza, że wtedy 
już Ooeihe swym znanym dramatem (1790) i Byron 
w „Czajld Heroldzie“ przyczynili się potężnie do od­
świeżenia pamięci trochę zapomnianego poety włoskiego. 
Nasza młodzież szkólna wtedy urządzała zabawy ma 
jące wyobrażać różne sceny poematów, które spólnie 
odczytywała“. Do tego odnoszą się, jak stwierdza 
Odyniec, wiersze IV części „dziadów“.

„Tam do gaju chodziłem wieczór lub przed dniem, 
By odwiedzić Homera, rozmówić się z Tassem,
Albo oglądać Jana zwycięzstwo pod Wiedniem“.

W Wilnie Leon Borowski wszczepił w Mickie­
wicza uwielbienie, jakie sam żywił dla Tassa „Jero­
zolimy“. Jak dokładnie znał ją Mickiewicz w wy­
chwalanemu przez siebie tłomaczeniu Kochanowskiego, 
wykazał Chlebowski w rozprawie „Grażyna i jej sto­
sunek do „Jerozolimy““ („Ateneum“, 1885. III. — 
Porównać też: „Reminescencye w „Panu Tadeuszu“ 
z Homera, Virgiliusza i Tassa.“ Pamiętnik towarzy­
stwa literackiego imienia A. Mickiewicza, tom III. 
Lwów 1888).

W lutym roku 1880 Mickiewicz z Odyńcem 
w towarzystwie państwa Ankwiczów oglądali ów kia-

a więc powrót do pogaństwa; małżeństwo jest kon­
traktem.

Wywalcza ogólne uprawnienie dla liberté, ega 
lité, fraternité, co Lemmi we Florencji pomieszał 
razem z Wenecją, z Porta Pia i z Giordano Bruno­
nem; atoli ona, Masonerya, dzieli się na klasy i sto 
pnie po części ukrjte własnym członkom ; ma ogólne 
uprawnienie niezależności, lecz ze statutami ślepego 
posłuszeństwa ; prawa zobowięzujące do przysięgi, aby 
ściślój złączyć z sobą swe własne narzędzia. Jestto 
zresztą wobec tak pięknie ukształconćj ludzkości ab­
solutna władza, tylko jeszcze niewykonywana w biały 
dzień, jak to czyni Henryk Georg w Stanach Zje­
dnoczonych i t. zw. Heilsarmee w Anglii ; może się 
obawia masonerya, aby przez takie postępowanie 
opinia publiczna nie zniszczyła ich ołtarzy; obawia 
się, że wszyscy się poznają, iż jéj celem jest uciecha, 
zbogacenie się, głosowanie i wyzyskiwanie robo­
tników.

Dlatego właśnie nie zwalcza masonerya zwykle 
wprost Kościoła w państwie. Na kongresie w Chi­
cago zdobyła się zeszłego roku w swéj dobroci na 
przyznanie istnienia Boga, jako pierwszą z trzech kropek 
ustanowionych, a nawet do oświadczenia, że to wła­
śnie jest najważniejszą podstawą masoneryi! Ma je­
dnak swą naukę, swój sposób zwalczania wiary i 
moralności z udaną uczciwością, że często wydaje się 
jedyną i ostateczną ucieczką ludu i robotników.

Jednem słowem jéj wpływ chciałby osłabić peł­
nomocnictwo rządu.

Jéj mieszanie się w szkolnictwo dąży do osła­
bienia powagi ojcowskiéj.

Jéj kosmopolityzm patetycznych Przyjaciół po­
koju (nowa łapka dla głupich) dąży do osłabienia 
uczucia miłości ojczyzny.

Całością swych nauk, dążeń zamiarów i czynów 
pracuje wprost nad osłabieniem uczucia boskiego.

Żadna Encyklika Leona XIII nie wyjawiła do- 
bitniejszój i jaśniejszój prawdy, jak Humanum genus.

W zeszłym roku Wolnomularz-apostata, prof. 
Dominik Margiotta, kiepski patryota, wydał mnóstwo 
faktów, które w lot obiegły całą prasę francuzką, 
gdzie przy prawdzie wyrzekł niedokładności, a nawet 
fałsze; lecz we Włoszech okładał przedewszystkiem 
kijem Masoneryą, Matteo Renato Imbriani. Także 
ostatecznie wdarła się niezgoda do sekty, gło­
śne było łasco w elekcyach komunalnych w Medyo- 
lanie, lecz cios śmiertelny zadał dziś Crispí ma­
soneryi.

Nie będzie od rzeczy nadmienić, że wskutek 
jednego z tych zwrotów, które są zdrowotnym rozkwi­
tem starego pnia społecznego, zwracają Włosi wzrok 
ku Bogu, słysząc że Crispi wzywa go w Neapolu, 
Carducci w S. Marino, Auriti w Rzymie, Baratieri 
w Erytrei; atoli od Crispi’ego masonerya nie ocze 
kiwała podobnej zdrady: — Crispi, który na bankiet 
w Florencji wysłał poselstwo państwa świeckiego, 
naradza się z przewodnikiem misyi katolickiej w dzień 
przed podniesieniem kotwicy do Massana.

Widocznie więc jeżeli nie z nazwiska, to przy 
najmniéj z czynu odłączył się od masoneryi; jest to 
znów znak wyższej bystrości męża stanu.

Jest to naturalną konsekwencyą : chcąc dojść 
do celu nie może, nie powinien iść drogą, która go 
oddala od celu. O! masoni zgodziliby się bardzo ła­
two nawet z Lazarystami, lei z wszyscy masoni razem 
nie posiadają patryotyzmu Crispiego !

Dla nich zaś utrata bezpoáredniéj podpory 
Criespiego stanowi ważny pierwiastek osłabienia, i 
dla tego coraz bardziój wzmaga się nieufność, którą 
żywią dla masoneryi klasy ludowe.

Nadeszła chwila zapłacenia pięknem za nado­
bne, co Crispi przewidział.

Skończyłem. Nie mam żadnego żalu osobistego 
ku masonom; nie potrzebuję prosić Criespiego o ża­
dną łaskę, lecz gdy czuję w duchu światło prawdy, a 
wprawdzie nakreślony dokładnie obowiązek, wtenczas 
ją objawiam.

Dziękuję itd. itd.
A. Rossi, król, senator.

Byłby to pierwszy krok umiarkowanych (nie- 
masonów) liberałów, wprawdzie bardzo bojaźliwy, 
lecz pocieszający, gdyż wyszedł z partyi, która zawsze 
była dwuznaczną. Ma więc Lemmi wszelkie powody 

| obawy, gdyż biada mu i jego poplecznikom, jeżeliby 
przeciwna partya miała ich wysadzić ze stanowiska, 
które obecnie we Włoszech dzierżą! Wtedy sprawa 
tabaki i Banku rzymskiego narobiłaby im wiele nie 
strawnego bigosu.

(Dokończenie nastąpi).

-------- -------------
Z po »a granic Księatwa, 20 kwietnia. 

(Pozłacana młodzież).
(J. M.) Nader smutną rzeczą nam się zająć 

wypada. , .
Znaliśmy z tradycyi wybryki złotój młodzieży; 

słyszeliśmy, że bywali tacy, którzy w grzesznćj lekko­
myślności marnowali na hulankach zdrowie i zdolno­
ści, aby potem roztrwaniać majątki, na które dziado­
wie i ojcowie długo i ciężko pracowali Za naszój 
pamięci jednakowoż należały takie nieudane młodziki 
do rzadkich wyjątków; wytykano ich nieomal palcami 
jako odstraszające przykłady, a być z nimi porówna­
nym uchodziło za ubliżenie. Szanowano za nas rygor 
rodzicielski, szanowano nauczycieli i szanowano pracę; 
a jeżeli nie wszyscy z nas wyszli na ludzi, jeżeli się 
niejednemu noga poślizgnęła, to jednak ogół mło­
dzieży był usposobiony rzetelnie, i z niej przeważnie 
wyszli ludzie zacni, a wielu i znakomitych.

Obecna młodzież przejmuje nas po prostu zgro 
zą. Piszący te słowa miał sposobuość obserwowania 
niejednokrotnie życia rałodszćj geueracyi, tak w szko­
łach jak i na uniwersytecie; a wynik tych spostrze­
żeń jest przerażający. — Już w gimnazyum zaczy­
nają chłopaki chorować na paniczów, w głowie im 
koniki, fuzyjka, a polem popisu kawiarnie i cyrkowe 
kulisy. To też składanie popisu dojrzałości zaczyna 
należeć dziś do wyjątków. .

Na uniwersytecie stokroć gorzój. Wprawdzie wiele 
jest jeszcze młodzieży pracowitój i poczciwćj i tój się 
uznanie należy, ale namnożyło się trutni, którzy nie- 
tylko sami jakuajgorsze życie wiodą, ale wciągają 
jeszcze niebacznych i słabych towarzyszy. Pod 
tym smutnym względem przoduje Berlin. Są tam dziś 
pomiędzy młodzieżą uniwersytecką kółka, gdzie kwi 
tnie nietylko wyuzdana rozpusta, ale nawet, czego 
dawniej nigdy niebywało, gruba gra hazardowa. 
Kilku domom polskim osiadłym w Berlinie należy się 
wdzięczność za to, że starają się młodzież przyciągać 
i od życia hulaszczego odwodzić. Ale młodzi rozpust­
nicy nie lubią się krępować względami towarzyskiemi, 
i od poważnych ludzi stronią. Prym tam podobno 
trzyma kilku paniczów z dalszych stron, a na nich 
się niestety i wielu naszych wzoruje. Jest to tak 
groźne dla społeczeństwa naszego niebezpieczeństwo, 
że milczeniem tej smutnej sprawy pomi aĆ nie wolno

Do rodziców się więc w pierwszym rzędzie od­
zywamy. Na miłość Boską, ojcowie, pilnujcie lepiej 
waszych synów, aby wam kiedyś ciężkiego rachunku 
nie przyszło składać przed Bogiem i ludźmi. Mor°s 
uczcie, choćby bizunem, aby wam następne pokole­
nia nie rzuciły kiedyś w twarz zarzutu, żeście za­
przepaścili przyszłość i nadzieję Ojczyzny. A wy 
Matki Polki, pamiętajcie piękną legendę o brzozie 
gryżyńskiej. — Gdy psute i ciećkane mamiue synki 
kiedyś trwonić poczną ojcowiznę, gdy rozuzdany szał 
zatrze może w ich seicu nawet głos czci i honoru, 
gdy, co niedaj Boże, kula samobójcy przetnie nędzne 
pasmo jałowego życia, wtedy z pod grobu was oska­
rżać będą martwe zwłoki i na was ciskać skargę, 
żeście źle pielęgnowały nasienie czyste, jakie Bóg 
wam powierzył.

Młodzieży Polska! Dla was Chrobry fundował 
naród, dla was wielki Kaźmierz pisał prawa, dla was 
się królowa Jadwiga wyrzekła kochauka, dla was 
bili wrogów wielcy królowie i wojownicy, dla was 
śpiewali poeci i dla was dziadowie wasi krew lali 
pod Raszynem Ostrołęką i Grochowem; wam pro­
wadzić dalej dzieło ojców, a za błędy ich okupić 
siebie i naród sprawiedliwości Bożej. Nie w boju 
ni w radzie dziś nam świecić, ale pracą się odra­
dzać i „gmach swój budować z niczego, powoli.“ a 
wyście tej pracy rekrutami. Wyrzućcie z pośród 
siebie kąkol i plewy i pogardą otaczajcie, a wiedzcie 
że jeżeli kiedyś za grosz zmarnowany ciężko narodo­
wi odpowiadać będziecie, to marnowanie czasu, zdro­
wie i zdolności poczytane wam będzie wprost za po­
czątek zaparcia się Boga i zdrady ojczyzny!

(Umieszczamy powyższą korespondencyą na wy 
raźną prośbę autora, którego nie podobna nam posą 
dzać o złą wiarę, choć mamy to przekonanie, że jego 
inkryminacye tyczyć się mogą tylko jednostek i wy­
jątków, a nie dotykają bynajmniej szerszych kół, 
które przecież dzisiejsze czasy ciężkiej chłosty 
Bożej musiały przekonać dostatecznie, że upłynął 
wiek złoty, zamknęły się bramy raju, a my skazani 
jesteśmy na to, aby w pocie czoła pracować na chleb 
powszedni Oby gorące słowa napomnienia naszego 
Szauownego Korespondenta wpłynęły _ na tych, pod. 
których adresem zostały wystosowane, i spowodowały 
ich do zawrócenia ze zgubnej drogi! Przyp. Red. 
„Kur. Pozn.“)

sztor świętego Onufrego, gdzie spoczywają zwłoki 
Tassa. W liście z 13 lutego 1830 roku Odyniec 
pisze: „W Rzymie z pomiędzy wszystkich sławnych 
grobów, które widziałem, (a widziałem ich mnóstwo,
i ex-królów, i bohaterów, i mędrców, i wielkich ar­
tystów) jeden tylko uczynił na mnie podobne, duchowe 
wrażenie. Jest to grób poety, grób Tassa, w ko­
ściele świętego Onufrego, na wzgórzu Janiculum le­
żącym. Przyczyniło się jużciż do tego i wspomnienie 
całego ciągu życia tego ideału poety, w zapasach 
z losem, światem, z wiekiem swoim i z sobą samym. 
Ale dosyć byłoby i samego grobu. Prosty kamień 
w podłodze kościelnćj z napisem:

D. O. M.
Torąuati Tassi 
Ossa hic jacent.

Hoc ne nescius esset hospes 
Fratres hujus ecclesiae.

P. P. (posuerunt)
Anno MDXCV.

Tak więc ubodzy zakonnicy skromnego ko­
ściółka biorą na siebie zawiadamiać gościa, gdzie leżą 
prochy człowieka, który, gdyby nie był umarł dniem 
przedtem, nazajutrz już miął stać się przedmiotem 
ogólnej czci całego chrześciańskiego świata; w Rzy­
mie na Kapitolu, z rąk najwyższego kapłana i króla, 
rozdawcy koron i aureoli miał otrzymać kororę lau­
rową i razem aureolę chwały najpierwszego poety 
swego czasu.

Z Kościoła ,przewodniczący nam zakonnik za 
prowadził nas do celi w klasztorze, w której Tasso 
chorował. Celka mała, sklepiona, ale jasna, a z okna 
cudny widok na miasto i okolice aż do morza. W celi 
zachowane są ubogie sprzęty, które mu służyły w cho- 
robie: krzesło, pas, miska, zwierciadełko i kałamarz

Korespondencye. Ziemie Polslrfe.
* W łonie najmłodszego ze stronnictw ru­

skich, to jest radykałów lwowsko-kołomyjskic ® P ‘ 
nował rozłam. W stronnictwie tćm, 8 ę 
już dość radykaluem, znaleźli się secesyom , 
postanowili posuuąć się jeszcze dalej na • 
wiadomo, radykalna partya ruska, której p zywodz- 
cami są we Lwowie panowie Franko i r . .
kołomyjskiem skrzydle pp. Daniłowicz i y’ 
w społecznym swoim programie nie rozn J ,. 
od socyalistów, których firmy nie nosi g nvm 
tego, ponieważ stoi dość wyraźnie na ta 
grancie narodowościowym. Otóż „najmło 
radykalnói partyi oderwali się od swojego pn P ,. 
stąpili ofleyaluie do partyi socyalno-dem J 
pod dowództwem pana Budzynowskiego, k y _ 
założył orgau dla tego nowego odłamu, po '
„Hromadzki Hołos“. Dłównem zadaniem tego orga 
i jego wydawców jest szerzenie socyalizmu ę 
ruskimi chłopami. W ten sposób socyaliści na■ 
skują trzecią narodowość galicyjską, dotąd 
byli tylko socyaliści polscy z organami „Naprzoo a 
„Robotnik“, oraz żydowscy, z organem „Der atu» 
ter“, a jedni Rusiui trzymali się na boku: narou ru 
ski posunął się o jeden krok dalój do emancyp J 
we wielkim stylu europejskim i zyskuje jednot~ 
niestwo więcćj; a zaś świętojurcy, ¡ugodowej, 
wcy i radykałowie zyskali najmłodszego kolegę 
rym się będą mogli do woli ujadać, co
nie na ożywienie i urozmaicenie gazet ruskicn-

Xlemcy.
Berlin, 24 kwietnia. Z powodu oporu centrum 

i konserwatystów ustawa o podwyższeniu płac nau­
czycielskich nie zostanie przedłożoną, jak dono 
Kath. Schulztg. fuer Mitteldeutschland.

Rzeczony organ stwierdza, iż hasłem centrum 
jest, jak dawniej tak i teraz: bez ustawy szkolnej 
nie masz nstawy o pensyach! „Preuss. Lehrer-Ztg. 
bije z tego doniesienia kapitał przeciwko posłom cen­
trum i zachowawcom. .

— Wobec deputacyi z Stuttgardtu i Kamie­
nicy zaręczał ks. Bismarck, że był zawsze przeciwni­
kiem dążności centralizacyjnych. I dziś jeszcze sądzi, 
że należy wzmacniać ustrój związkowy Niemiec, ze 
byłoby pożądanem, gdyby poszczególne sejmy kryty­
kowały działalność swoich reprezentantów w radzie 
związkowej. — W odpowiedzi na przemowę reprezen­
tanta saskiego związku nauczycieli gimnazyalnych po- 
łożył książę nacisk na znaczenie nauczyciela klas 
wyższych, jako ważnego czynnika w patryotycznem 
wychowaniu młodzieży. — „Bez szkół wyższych nie 
mielibyśmy takiego korpusu oficerskiego, jaki posia­
damy“ zakończył książę. Przyjmując w niedzielę de- 
putacyę z księstewka Anhalt, zauważył książę Bi­
smarck, że zjawienie się tych panów cieszy go,szcze­
gólnie, „Anhalt bowiem właściwie był mog zostać in­
spektami partykularyzmu — teraz widzi, że poczucie 
narodowe budzi się w anhaltckiej krainie.“

- Książę Bismark pouczał deputacyą 
bremeńską, że plemiona niemieckie nie czują do siebie 
nienawiści, że jedynie książęta nie mogą żyć w, zgo­
dzie ze sobą i dla tego podjudzają ludy do wzaje­
mnego zabijania się. „Vorwärts“ pochwycił w lot 
demagogiczne powiedzenie Bismarka i tryumfnje, ze 
żelazny kanclerz zgadza się w tem z socyalistami. 
„Różnica w zapatrywaniu naszem a Bismarka jest ta, 
że on pragnąłby ograniczyć znaczenie tego spostrze­
żenia na obszar w obrębie czarno-biało-czerwonych 
słupów granicznych; nam zaś zdaje się, że historyozofla 
ta ma znaczenie nie tylko dla Szwąbów,. Dolnoniem- 
ców itd. lecz także dla Prus i Austryi, Niemców
i Francuzów.“ _ . .

— „Westf. Merkur“ pisze: Książę upo­
minał Austryaków, aby w walee z słowiańskiemi na­
rodowościami powodowali się więcej chrześciańską ży­
czliwością i poczuciem własnej przewagi. A któż 
kazał Niemcom strzelać na siebie w bratobójczej 
wojnie, kto to traktował Polaków z chrześciańską 
„życzliwością.“ , •

— Prof. Schmoller podaje nowy środek, 
który pomódz ma upadającemu rolnictwu- Prusy 
winny zaciągnąć pożyczkę w wysokości 100 milionów 
i następnie udzielać nadzwyczajnych pożyczek istotnie 
potrzebującym rolnikom na nizką stopę procentową, 
co najwyżej na na 2—2* 1/i%, Gospodarze zbyt zadłu­
żonych, dla których już nie ma ratunku należało by 
wykluczyć od tego dobrodziejstwa. W roku przyszłym 
wyasygnowanoby 200 milionów wedle obliczeń prof. 
S-hmollera. resztę — 800 milionów. — zużytkowa­
łoby państwo uabywając posiadłości ziemskie na swój 
rachunek* Oto skuteczny środek na chroniczne nie­
domagania. Państwo nabywa dobra, którjrch *^C1‘ 
ciele stoją już nad przepaścią i osadza dzierżawców lub

drzewiany. Ale najciekawszym jest rękopis ostatniego, 
niedokończonego listu do przyjaciela (Antoniego Cos 
tantiniego). Jest on nie mniej może wiernem odbiciem 
wysokiój, rzewnej i wierzącój duszy poety, jak maska 
z wosku zdjęta z twarzy jego po śmierci i podług 
niej wykonane popiersie daje poznać szlachetne, piękne 
rysy oblicza na które śmierć może dopiero spokojność 
i pogodę rozlała. . . .

W liście tym przepowiada juz bliską śmierć 
swoją. Jest w nim i odcień żalu do losu i świata 
i poczucie wartości własnćj, gdy mówi, że musi umie­
rać w nędzy, on który się przecież spodziewał, że 
chwała, którą pisma jego wiekowi przyn osły, przy­
niesie coś i dla niego samego. Pisze dalój, że się 
przeniósł do tego klasztoru nie tylko dla zdrowego po 
wietrzą, ale też, aby w rozmowach z pobożnymi, za 
konnikami przygotować się do wieczności. Kończy 
prośbą o modlitwę za siebie i zapewnieniem przyjaźni 
w przyszłem, trwalszem życiu *) Wobeć tych słów 
i myśli, których śmierć skończyć nie dała, straciły 
urok laury, których wieniec zdobił popiersie. Przy­
szedł mi tylke na myśl, i powtórzyłem wiersz Niem­
cewicza :

„Wasz to obyczaj — cierniem w życia ciągu, 
Laurem po śmierci wieńczyć na posągu.*
W czerwcu roku 1830 Mickiewicz i Odyniec 

w towarzystwie Niegolewskiego zwiedzili miejsce uro 
dzenia Tassa Sorrento. „Żegluga sama pisze
Odyniec w liście z 17 czerwca — trwała około

3 godzin (z Neapolu). Sorrento samo jako miaste­
czko nie może się dziś szczycić czem innem, prócz, 
że jest miejscem urodzenia Tassa. Domu, gdzie się 
urodził, właściwie już nie ma; miejsce tylko jego 
wskazują. Ale jest drugi ponad samem morzem, 
gdzie mieszkał (u siostry Kornelii) uciekłszy z Fer­
rary. Byliśmy w nim, ma się rozumieć, ale oprócz 
ścian nagich, żadnych innych pamiątek nie ma “

Lipiec rosu 1836 Juliusz Słowacki spędził 
w Sorrencie. W liście z 8 sierpnia donosi matce: 
„Przepędziłem miesiąc cały w Sorrento blisko Nea­
polu, sam jeden, bo T. (Januszewscy) miasta nie 
chcieli porzucić, ja zaś potrzebowałem przeżyć choć 
miesiąc jeden między drzewami, daleki od zgiełku 
brukowego, i znalazłem sobie mały pokoik, z którego 
nic nie widać było, prócz gaju cytrynowego i morza, 
za morzem w mgle oddalenia Wezuwiusz. Całe dnie 
przepędzałem z sobą samym i z Szekspirem ..“ Że 
Słowacki w Sorrento czytał Szekspira, nie zaś Tassa, 
trzeba to niezawodnie położyć na kark dziwactw na­
szego genialnego poety, tak blisko zresztą melancho­
lijnym nastrojem i tułactwem spokrewnionego z Tas­
sem. Życie jednego, jak drugiego, było ponurą Walką 
pomiędzy przykrą rzeczywistością a żywą wyobraźnią. 
Tylko, że Tasso, dzięki głębokiemu poczuciu religij- 
Hemu, w czasie świetnój resurekcyi katolicyzmu po 
obłędach humanizmu wzniósł się swą wiekopomną 
epopeją na sam szczyt poezyi chrześciańskiój.

„Er hat Jerusalem für uns erobert,
Und so die neue Christenheit beschämt,
Ein weit entferntes, hoch gestecktes Ziel 
Mit frohem Muth und strengem Fleiss erreicht“,

— jak powiada książę Alfons Ferrary w znanym
dramacie Goethego. _

JB. L,

*) Rozrzewniający list ten, o którym Odyniec żałuje, te 
sto nie mógł całkiem zapamiętać, przytaczają w całości wszystkie 
nasze biografie Tassa, mianowicie też Camerini w mediolanskiem 
wydaniu „Jeroz. Wyzwól.“ 1875 r. - Tasso do klasztoru św. 
Onufrego przeniósł się 1 kwietnia r. 1895 i umarł tam 25 kwiet 
nia w 52 roku życia.



właścicieli pod warunkami które odpowiadają interesem 
ogółu.Nie chodzi tu o jałmużnę dla zadłużonych rolników, 
przeciwnie państwo powinno nabywać dobra za mo­
żliwie nizkie ceny, atoli przy urządzaniu nowych 
osad, należałoby postępować bez względu na interesa 
fiskalnej Tu potrzeba ofiar; państwo nie zostanie 
poszkodowane, bo gdy minie kryzys obecna, nastaną 
znowu całe lata „tłuste“ dla rolnictwa — wtedy 
wrócą się wydatki stokrotnie. W przewidywaniu 
tego, powinno państwo nie wypuszczać z rąk swoich 
co najmniej 1/t nabytych posiadłości. — Organa 
Bundu witają projekt ten sympatycznie. „Deutsche 
Tageśztg.“ zauważa jednak iż środki proponowane 
przez Schmolera stają się bezsilnemi, gdy gospodar­
stwo nie będzie przynosiło dochodu nawet na nieza- 
dłużonych posiadłościach. Jedyny ratunek w wniosku 
Kanitza!“

Rosja.
* Korespondet petersburski Warsz. 

Dniewn. pisze: „Komitet ministrów roztrząsnął i za­
akceptował przedstawienie ministeryum rolnictwa 
o uchylenie obowiązkowej sprzedaży majątków lub 
części tychże, będących własnością osób polskiego po­
chodzenia, należących do powstania z r. 1863.“

Telegraficzna ajencya rosyjska donosi z Peters­
burga, iż odbyło się tam przedwczoraj posiedzenie 
słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności w obecno­
ści metropolity petersburskiego i jego wikaryuszów, 
jenerała Czernajewa, posła serbskiego i wielu wybi­
tnych działaczy. Obecnych zainteresowała szczegól­
niej mowa jenerała Kirejewa, która omawiała istotę 
ustroju państwowego rosyjskiego. Drugą mowę miał 
redaktor święta, pułkownik Komarow. Mowa ta była 
bezpośrednią odpowiedzą na wygłoszoną na poprze- 
dniem zebraniu tegoż Towarzystwa mowę W. J. Le­
mańskiego, która, jak twierdzi ajercya, sprawiła 
przykre wrażenie w całym świecie słowiańskim. — 
W mowio Komarowa wskazano „związek, a nawet 
identyczność rosyjskiej idei państwowej i Sło­
wiańszczyzny.“

Birż. Wiedom. donoszą, iż na onegdajszej sesyi 
rady państwa przyjęto jednogłośnie projekt, wniesiony 
przez udnistra skarbu, a dotyczący pozwolenia na za- 
wieraLio wszelkich tranzakcyi finansowych na złoto. 
Mowa Wittego trwała półtory godziny i odznaczała 
się takim przekonywającym tonem i jasnym wykła­
dem. iż wszyscy bez wyjątku uznali za pożyteczne 
zaprowadzenie tego środka finansowego, będącego 
pierwszym krokiem do zaprowadzenia waluty meta- 
liczej w Rosyi.

Telegramy.
Simla, 21 kwietnia. Telegram jenerała Lowa 

opiewa, że miasto Czytral zostało zniesione. Bliższych 
wiadomości należy się jutro spodziewać.

Londyn, 21 kwietnia. Przy wyborach uzu­
pełniających w Oxfordzie zwyciężył konserwatysta 
3745 głosami. Kandydat liberalny otrzymał 3143 
głosów. Przy ostatnich wyborach ogólnych zwycię 
żył także kandydat konserwatywny, ale tylko 120 
głosami większości.

Paryż, 20 kwietnia. Minister dla kolonii otrzy­
mał dzisiaj od gubernatora z Diego Suarez następu­
jącą depeszę: Wojsko nasze zajęło fortecę Ambohi- 
marina. Nie ponieśliśmy żadnych strat.

• Mons, 20 kwietnia. Lafontaine (socyalista) 
został wybrany na senatora w miejsce socyalisty De- 
sessarto, który złożył mandat.

Rzym, 21 kwietnia. Reprezentanci 40 wło­
skich Izb handlowych i innych stowarzyszeń odbyli 
żebranie celem nakłonienia rządu do nawiązania 
z Francyą stosunków handlowych.

Petersburg 20 kwietnia. Ambasadorem we 
Wiedniu ma być zamianowany senator hr. Piotr Ka- 
pnist, były poseł w Hadze.

IFiedeń 21 kwietnia. „N. Pr. Presse“ donosi 
z Bród: Wczoraj przybyło tu w gościnę do oficerów 
austryackich 40 oficerów rosyjskich z sąsiedniego gar­
nizonu. Podczas uczty orkiestra grała narodowy hymn 

• austryacki i rosyjski.
Wiedeń 20 kwietnia. Strejkujący robotnicy 

z cegielni chcieli w Roth-Neusiedler poniszczyć urzą­
dzenia, skutkiem czego przyszło do starcia z żandar- 
meryą. Na zebraniu 2000 robotników postanowiono 
dalej strejkować.

Praga 21 kwietnia. W ostatniej nocy rozrzu­
cono tu około 2000 plakatów, wzywających do świę­
cenia 1 maja. Policy a skonfiskowała plakaty i 5 osób 
przyaresztowała.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 22 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Otrzymali: Przewodni­
czący gminy Michał Schroeder z Siedlimowa w pow. strze- 
lińskim i robotnik Diehr z Barłożna powszechną oznakę 
honorową.

Wyższy tajny radzca sprawiedliwości i referujący 
radzca£_w ministerstwie sprawiedliwości Eichholz miano­
wany dostał prezydentem sądu nadziemiańskiego w Po- 
znäfiiu

Przesiedleni: radzca sądu ziemiańskiego Tietze z Le­
szna, t’f-dzia ziemiański Opitz z Grudziądza do I sądu zie­
miańskiego w Berlinie; radzca sądu ziemiańskiego dr. 
Ries z ^Poznania do II sądu ziemiańskiego w Berlinie; 
sędziowie okręgowi dr. Hartmann z Poznania i Thomas 
z Kępna do I sądu okręgowego w Berlinie.

Zmarł: radzca sądu nadziemiańskiego Koenig w Po­
znaniu. ________________

* Niepospolitym sofistą okazuje się adwokat 
Wagner z Grudziądza, znany szowinista i członek 
spółki H-K-T. „Gesellige“ doniósł, iż p. W. wyraził 
się o Polakach, że są bezczelni i butni „unverschämt 
und frech“ — p- Wagner wypiera się ze względów 
łatwo zrozumiałych onych słów i z iście adwokacką 
szczerością wywodzi, jako daleki jest od nienawiści 
do Polaków, że umie szanować i cenić ich narodowe 
dążności, że atoli jego „patryotyzm“ nakazuje mu

ć udział w osławionej spółce. „Ponieważ Prusy

Zach są prowincyą niemiecką (?) musi panować w niej 
niemczyzna, bo „Niemcy dla Niemców.“

P. Wagnerowi zdawało sie, że zaprzeczeniem 
swojem ubije sprawę i zamydli nam oczy, tymczasem 
„Gesellige“ dezawuuje p. adwokata i stwierdza wy­
raźnie, iż p. W. mówił istotnie o „bezczelności“ Po­
laków tylko w rozwleklejszej formie. „Gesellige" 
streścił jeg<- wywody, ztąd powstało zdanie o raz po 
raz objawiającej się „bezczelności“ Polaków. Jaki to 
„Gesellige“ łaskawy !...

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w poniedziałek 
drugi występ p. Rapackiej-Leszczyńskiej 
w komedyi Mosera: „Wojna podczas pokoju.“ Gość wy­
stąpi w niej w roli liki (Węgierki).

We wtorek dramat Sudermanna : „Honor.“ Trzeci 
występ gościa naszego w roli Almy.

W środę komedya Aleks, hr. Frdry: „Śluby pa­
nieńskie.“ Czwarty występ gościa naszego w roli Klary.

* Z teatru. Wczoraj, w przewodnią niedzielę wi­
taliśmy na scenie teatru naszego pierwszą „gwiazdę“ se­
zonu wiosennego, p. Leszczyńską. Źle mówię, 
„gwiazdę“ — gwiazdka, ■ gwiazdeczka to raczej ten gość 
nasz z grodu Syreniego, takie to swojskie, takie „dobrze 
znajome“, jak ot ta gwiazdeczka, co to iskrzy się na- 
demną na kochanem niebie polskiem. Szczerą widocznie 
i świadomą dobrze cech swojskich swego talentu być musi 
p. Leszczyńska, kiedy na debiut wybrała zamaszystą rolę 
Matyldy w rodzimym na wskroś utworzę Fredry (ojca), 
„Wielki człowiek do małych interesów“ nie jest komedyą 
w wyższym stylu, rola Matyldy nie należy do „wielkich“ 
ról popisowych — zaletą jedyną tego utworu iście staro­
polski humor „libretta“ i żywo tocząca się akcya — wy­
bór tej sztuki na pierwszy występ gościnny świadczy 
o zamiłowaniu swojskich pisarzy, co podnieść pospieszam, 
aby nie przesądzano o subtelności nerwu artystycznego 
p. Leszczyńskiej, która w repertoarze swoim posiada nie 
zawodnie kreacye, mogące zadowolić wymagania dość bez­
względne.

Artystka warszawska zjednała sobie w wysokim 
stopniu publiczność wczorajszą. Poddając rozbiorowi kry­
tycznemu jej „Matyldę“ — powiedziałoby się wszystko 
kreśląc uroczy wyraz: Warszawianka! Tyle 'szczerości 
i szczeropolskiego zacięcia, tyle milutkiego, nieprzesadzo- 
nego realizmu w tej grze — że chapeau bas! Scena, 
w której Matylda pociesza siostrzenicę, była niezrównaną — 
ruchy, mimika, intonacya głosu dostrajały się 
wzajemnie wybornie. Moment homerycznego śmiechu był 
również szczęśliwym, artystka umiała znaleźć właściwą 
miarę i nie szarżowała wcale, co w takich chwilach zda­
rza się zwłaszcza artystkom. P. Leszczyńska posiada 
warunki zewnętrzne wielce wybitne i co ważniejsza umie 
je należycie uwydatniać — w własnym jej interesie 
ośmielilibyśmy się atoli prosić, aby pozwoliła obserwować 
się z audytoryum o ile możności en fasse, oraz z pra­
wego profilu, z lewego zaś conajwyżej w 3A; zdaje nam 
się również, że pewne ściągnięcie ust przy śmiechu byłoby 
korzystnem, Choć z drugiej strony nie jesteśmy tak 
okrutni, aby wymagać utajenia sznuru ząbków-perełek..

Uroczej Matyldzie sekundował godnie Karol (pan 
Knapczyński), wywoływano go osobno po V akcie. Na 
pierwszy plan wysunęli się także pp. Trapszo w roli Je- 
nialkiewicza i Skirmunt w roli Dolskiego, Aniela p. Maj- 
drowiczowej była cokolwiek bladą kreacyą, zaś p. Ra­
packiego pragnęlibyśmy widzieć starannej ucharakteryzo- 
wanego, reszta towarzystwa grała poprawnie.

Publiczność nie zebrała się licznie, loże świeciły 
pustkami i w krzesłach pełno było luk. Już to pp. pu­
bliczność poznańska nie grzeszy zbytniem przywiązaniem 
do sztuk rodzinnych! Wartoby było wziąć sobie za przy 
kład Kiakowian — tam każdy utwór Fredry i innych 
klasyków rodzinnych i obcych zapełnia teatr; a już 
gość każdy liczyć może na uprzejmość Krakowian, 
zwłaszcza tej miary, jak p. L. Mamy nadzieję, że dalsze 
występy p. L. cieszyć się będą liczniejszą frekwencyą 
teatromanów!

* Walne zebranie członków Towarzystwa Pomocy 
Naukowej imienia Karola Marcinkowskiego z miasta Po­
znania odbędzie się w s o b o t ę dnia 27 — a nie 
w piątek 26 kwietnia b. r. o godzinie 5 po południu 
w Bazarze.

Komitet dla miasta Poznania.
Dr. B. Święcicki, Bernard Chrzanowski,

przewodniczący. sekretarz.
* Szanownym czytelnikom naszym zwracamy izcze- 

gólniejszą uwagę na ogłoszenie dotyczące królewieckiej 
loteryi na konie (ciągnienie 22 maja r. b.) Cena losu 
po 1 m., 11 losów za 10 m. Loterya ta korzystniejszą 
przedstawia sposobność wygrania, aniżeli inne tego ro­
dzaju, ponieważ mniej jest losów a więcej wygranych.

* Litr nafty kosztuje w Poznaniu 25 — 30 fen. 
Nienormalne te ceny spowodowała walka pomiędzy potę­
żną „Standard Oil Company“ a pomniejszemi firmami; 
obecnie przewidzieć jeszcze nie można, czy amerykańsko- 
angielskiej spółce uda się utworzyć monopol nafty. Spo 
dziewają się, że wysokie cmy obecne nie utrzymają się 
na długo.

* Czytelnia dla kobiet otwartą zostałaJJ dnia 16 lu­
tego r. b. Nowych członków przyjmuje skarbniczka 
Klara Paczkowska, ul. Podgórna 2 b lub sekretarka Zofia 
Pfitznerówna, Stary Rynek 6 I. Czytelnia znajduje się 
przy ul. Wilhelmowskiej nr. 20 I piętro w podwórzu; 
otwarta od godz. 11 — 12 przed i od 3—7 go południu.

Zarząd.
* Miesięczne zebranie zarządu prowincyonalnego to­

warzystwa opieki nad więźniami i korygendami odbyło się 
dnia 18 b. m. Po przeczytaniu protokułu z ostatniego 
posiedzenia zakomunikował przewodniczący, że nadeszły i 
obiegają między członkami: III sprawozdanie wrocławskiej 
komisyi pośredniczącej w wyszukiwaniu pracy dla wię­
źniów wypuszczonych z więzienia na r. 1894; 10 spra­
wozdanie roczne Towarzystwa opieki nad więźniami na 
obwód rej. Casselski; wyciąg z XIV walnego zebrania 
galicyjskiego towarzystwa opieki nad więźniami, które od­
było się we Lwowie. Wybory uzupełniające w miejsce 
zmarłego radzcy sądu nadziemiańskiego Koeniga odroczono. 
Dnia 6 czerwca b. r. odbędzie się w Rawiczu w hotelu 
Rhone walne zebranie, porządek obrad jest następujący: 
1) Sprawozdanie roczne. 2) Sprawozdanie kasyera i udzie­
lenie mu deszarży. 3) Wybór przewodniczącego i człon­
ków stałego wydziału. 4) Ewent. wnioski członków i to­
warzystw filialnych. 5) Wykład o historycznym rozwoju 
i zwiedzenie rawickiego zakładu karnego. Zaproszenia 
wysyła się osobno.

* Międzychód nadał ks. Bismarckowi honorowe oby­
watelstwo i zamierza przechrzcić ul. Wroniecką na ulicę 
Bismarcka. Po Rawiczu jest więc Międzychód drugiem 
„patryotycznem“ miastem w Księstwie.

ł Z Międzyrzeckiego donoszą, iż ruch obieżysasów 
wzmaga się tam zastraszająco.

* W Bremenie ukończył w sobotę swe obrady XI 
kongres niemieckich geografów.

* W Łodzi odkryto fabrykę fałszywych sturubló- 
wek, których wielka liczba jest w obiegu. Fabryka ta
była zameldowaną jako „galwanoplastyczny zakład"; fał­
szerzy aresztowano oraz obłożono aresztem klisze i całe 
stosy fałszywych banknotów.

* „Schlesische Voiksztg“ denosi z Warszawy, że 
X. Arcybiskup Popiel otrzyma w Rzymie kapelusz Kar­
dynalski i nie powróci już do Warszawy; w czerwcu zje- 
dzie na dłuższy pobyt do Ems. — Wiadomość tę powta­
rzamy na odpowiedzialność rzeczonego pism».

* We Wiesbsdenie zmarł archeolog Gustaw Hirsch­
feld, profesor królewieckiego uniwersytetu.

* Niepochlebną charakterystykę Niemców żyjących 
po za granicami vaterlandn a w szczególności w Rosyi, 
kreśli petersburski współpracownik „Münch. Allgemeine 
Zeitung“. — Ponieważ korespondent od lat 40 przebywa 
w Rosyi, mają uwagi jego pewną wartość. Korespondent
zrobił spostrzeżenie, iż zwłaszcza do r. 1870 nie 
mieli Niemcy, żyjący w Petersburgu, świadomości naro­
dowej. „Większa część Niemców przybyłych z Niem­
czech pozastaje w Rosyi, nie marząc o powrocie. Dzięki 
swej inteligencyi, pilności i oszczędności stają się oni 
zamożnymi w krótkim czasie; mimo, że wyjątkowo tylko 
przyswajają sobie język rosyjski i rzadko wchodzą z Ro- 
syanami w bliższe stosunki, nie troszczą się wiele o starą 
ojczyznę. Cel ich jedyny: wzbogacenie się; towarzyscy 
są tylko między sobą; dla wyższych, idealnych celów 
mało przecięciowo mają zrozumienia; porównując Niemców 
żyjących w Rosyi z Anglikami, Francuzami i Szwajcarami 
tam przebywającemi, zdumiewać się trzeba nad brakiem 
patryotyzmu u nich; większość Niemców rusyfikuje się 
już w drugiej generacyi. Źyje w Rosyi wiele rodzin 
z nazwiskami niemieckiemi, których językiem domowym 
jest język rosyjski. Religią również łatwo zmieniają; 
głównej przyczyny tak szybkiej rusyfikacyi Niemców 
należy szukać w mieszanych małżeństwach; niestety skon­
statować trzeba, że w parze z wynarodowieniem idzie 
zanik dobrych przymiotów a przyswajanie sobie wad 
i nałogów specyficznie rosyjskich, jako to: pijaństwa, 
lekkomyślności, niechlujstwa, przekupstwa, niesumienności 
i t. d.“

* Z Friedrichsruh donoszą, że przyjęcie Niemek z 
Księztwa nastąpi w przyszłą sobotę dnia 28 b. m.

* Pornograficzne produkty literackie i malarskie 
polecają w ostatnim czasie zagraniczni handlarze w pismach 
niemieckich z wielką natarczywością. Wobec tego zarzą­
dził prokurator z Kolonii dochodzenia, skutkiem których 
otrzymały liczne urzędy pocztowe wskazówkę, aby prze­
jmowały i doręczały prokuratoryi wszelkie listy i przesyłki 
firm rzeczonych. Niechaj to będzie wskazówką dla amato­
rów przeróżnych ślizkich elaboratów!

* Litwini w Prusach. W ostatnich czasach dzien­
niki rozpisywały się wiele o budzącem się wśród Litwi­
nów pruskich poczuciu narodowości. W państwie pru- 
skiem żyje około 150,000 Litwinów w okolicach miast 
Tylży, Kłajpedy (po niemiecku Memel) i Wystrucia. Da­
wniej nie troszczyli się oni nic o swą narodowość i język, 
a dopiero w ostatnich czasach wszczął się także u nich 
ruch narodowy, który jest już tak silnym, że wybrano 
nawet przez kompromis Litwina do sejmu pruskiego.

Niedawno zwrócili się Litwini z petycyami do rządu 
o przysyłanie do szkół, do których uczęszczają dzieci li­
tewskie, nauczycieli i duchownych, władających językiem 
litewskim, a obecnie czynią starania, aby jak największa 
liczba młodzieży litewskiej zwiedzała kosztem państwowym 
gimnazyum w Tylży i uniwersytet w Królewcu. Król 
Fryderyk Wilhelm IV ustanowił swego czasu stypendya 
dla uczniów litewskich, a mianowicie 12 stypendyów po 
100 talarów w gimnazyum tylżyckim i 6 stypendyów po 
200 talarów na uniwersytecie królewieckim. Stypendya 
te w pewnej tylko części dostawały się uczniom litewskim, 
a reszta rozdawaną była uczniom niemieckim. Przeciw 
temu zamierzają Litwini wnieść protest na ręce ministra 
oświaty. Ogłoszona w pismach publicznych odezwa w spra­
wie „stypendyów litewskich przy uniwersytecie królew­
skim“ daje mi.rę w jak wysokim stopniu rozbudziło się 
uczucie narodowe wśród Litwinów pruskich.

Jeden z dzienników szowinistycznych uważa z tego 
powodu za potrzebne wypowiedzieć następujące słowa 
przestrogi pod adresem rządu: „Litwini postąpią sobie 
tak samo jak Polacy, których usiłują naśladować. Otrzy­
mawszy kosztem państwa wyższe wykształcenie, będą póź­
niej na stanowiskach nauczycieli, duchownych, lekarzy itd. 
krzewili podnosili wśród rodaków ducha narodowej od­
rębności“.

* Pomnik Windthorsta. Wśród licznych raportów 
o obchodach bismarckowskich przychodzi właśnie w porę 
zapowiedź mającego nastąpić w lipcu b. r, odsłonięcia po­
mnika dla Ludwika Windthorsta. Już przed czterema 
laty, wkrótce po śmierci nieodżałowanego przywódzcy cen­
trum, utworzył się w okręgu wyborczym Meppen komitet, 
który wydał odezwę do wszystkich katolików niemieckich, 
celem zbierania składek na pomnik Windthorsta. Napły­
wały zewsząd datki obfite, nie tylko z Niemiec, lecz i 
z zagranicy, mianowicie z Ameryki, tak, że roboty około 
pomnika mogły szybko postępować. Posąg wykonany zo­
stał przez rzeźbiarza berlińskiego, Henryka Pohlmanna. 
Windthorst przedstawiony jest w charakterystycznej chwili, 
gdy ze schodków wiodących do trybuny parlamentarnej, 
jak to było jego zwyczajem, przemawia w obronie swych 
zapatrywań. Podniesiona ręka lewa ożywia cały posąg. 
Otrzymuje się wrażenie, jak gdyby Windthorst energicznie 
przestrzegał swych zwolenników, aby się nie dali nigdy uwieść 
ułudnym hasłom stronnictw i słodkim słówkom przeciwników. 
Charakterystyczną cechą Windthorsta, jako człowieka i 
mówcy była prostota, tak też więc starał się uwydatnić 
ją znakomity rzeźbiarz. Żadna gwiazda ani wstęga hono­
rowa nie zdobi piersi byłego ministra hanowerskiego, przy­
branego w skromny czarny surdut. U spodu posągu mi ści 
się figura alegoryczna (Sprawiedliwość) trzymająca w ręku 
tablice, na której wyryto hasło polityczne stronnictwa cen- 
truin: „Für Wahrheit, Freiheit und Recht.“

* Praga czeska dnia 19. Zaburzenia w teatrze. 
Czeski teatr narodowy był wczoraj widownią burzliwych 
zajść. Marya Pospiszilówna, niegdyś artystka czeska, 
później niemiecka, miała wystąpić po raz pierwszy znowu 
na scenie czeskiej. Dochód swój z pierwszych czterech 
występów artystka przeznaczyła na cele narodowe czeskie. 
Już od godz. 6 poczęły się przed teatrem gromadzić tłu­
my ; studenci młodoczescy wodzili rej. Ponieważ teatr 
był rozkupiony, osoby, które niedostały w ostatniej chwili 
biletów, poczęły wznosić okrzyki: Pereatl Policya opró­
żniła przedsionek teatralny. Wśród okrzyków: „Skan­
dal i Hańba! Pereat! “ tłum zmuszony był cofnąć się na 
plac przed teatrem. Teatr był przepełniony; Pospisziló­
wna występowała w „Fedorze“ Sardou. Gdy artystka 
pojawiła się na scenie, ozwały się z gównych galeryi 
gwizdania i sykania, które odrazu przybrały rozmiary prze­
raźliwe. Loże i galerye usiłowały oklaskami zagłuszyć tę 
demonstracyę. Artystka napróżno usiłowała rozpocząć dyalog. 
Gdy demonstranci, pomimo użycia blaszanych gwizdawek,

przekonali się, że nie zagłuszą oklasków, poczęli także 
bić oklaski i tupać nogami, byle artystki nie dopuścić do 
słowa. Tymczasem policya dokonała dziesięciu areszto­
wań ; w liczbie aresztowanych są: dr. Karol Ulrich, le­
karz dr. Wincenty Chlumski, także lekarz, kilku studen­
tów medycyny, techników i urzędników asekuracyi. Po 
uciszeniu się publiczności zdołano nareszcie odegrać sztukę. 
Publiczność lóż i parkietu wynagrodziła renegatce demon- 
stracyą kwiatami i owacyami.

* Paryż d. 19. Sprawa Blovitza. Na podstawie 
zeznań Blovitza uchwaliło zgromadzenie jeneralne prasy 
francuzkiej rezolucyę, stwierdzającą sprzeczność pomiędzy 
sprawozdaniami jego w „Timesie, tchnącemi nienawiścią 
dla Francyi, a jego obywatelstwem francuzkiem Rezolucya 
oddaje postępowanie Blovitza sądowi opinii publicznej.

* Trzęsienie ziemi. Lubiana, 20 kwietnia. 
W przeciągu dzisiejszćj nocy dawały się uczuć lekkie 
kołysania gruntu. O godz. 91/« nastąpiło silniejsze 
wstrząśnienie. Ludność przepędziła noc częścią w izbach 
mieszkalnych, częścią w zabudowaniach szkolnych, wago­
nach kolejowych, barakach i namiotach. Deszcz pada 
ciątle.

Dziś rano przybył tu prezydent Towarzystwa krzyża 
czerwonego, hr. Falkenhayn. Również dziś zrana roz­
poczęło działalność wiedeńskie Towarzystwo ratunkowe. 
W południe nadesłało wiedeńskie Towarzystwo kuchni lu- 
dowćj znaczne zapasy żywności, które rozdano na pięciu 
placach publicznych.

Dla dalszego prowadzenia robót ochronnych zawez­
wano nową kompanię pionierów. — Kraióska kasa Osz- 
czędneści rozdaje codziennie żywność (kilkuset osobom. 
Rozdzielanie daru cesarskiego w częściowych sumach od 10 
do 20 złr. rozpoczęto wczoraj i uskuteczniano dzisiaj w dal­
szym ciągu.

Miejscowość Kosarie w powiecie Adelsberskim silnie 
ucierpiała wskutek trzęsienia ziemi.

* Telegraf bez drutów. Elektrotechnik jeneralnego 
urzędu pocztowego w Anglii, H. Preece, po długoletnich 
doświadczeniach wykazał, iż na krótkich odgległościach 
telegrafowanie jest możliwe bez drutów, przy pomocy in- 
dukcyi jedynie. Czyniono próby na przestrzeni pomiędzy 
Argyll a szkocką wyspą Muli. Próby się udały i od kilku 
tygodni wyspa rzeczona otrzymuje wiadomości telegraficzne 
ze Szkocyi za pomocą indukcyi jedynie.

• Kalendarz Jutro we wtorek dnia 23 kwietnia św. 
Wojciecha B. im.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 48. Zachód 
o godzinie 7 minut 10.

Skrzynka do listów.
* Wyrządzilibyśmy za wiele zaszczytu p. dr. 

W. Rabskiemu i ubliżylibyśmy swym czytelnikom, 
gdybyśmy uznali godnym odprawy ten stek śmie­
sznych w swej naiwnój prymitywności i bezsilnój zło­
ści wyzwisk, inwektyw, insynuacyi i t. d., które z po­
wodu artykułu X. mansyonarza Laubitza wylał w 
ostatnim „Przeglądzie“ na . Kuryera Pozn.“ i j’ego 
redakcyą. Jeżeli mu to robi satysfakcją — niech 
lży dalej, dopóki mu starczą „śliny“. Przeć wko je­
dnemu atoli winniśmy zaprotestować. P. Rabski pisze, że 
„najbliższe gwardye Kuryerowe* wysłały do war­
szawskiego „Słowa“ (nr. 44 z dn. 21 lutego) kores- 
pondencyą, w której po kilku mdłych komplementach, 
dla jego literackiej działalności, autor roni łzę ehrze- 
ściańską nad zbłąkanym talentem i z westchnieniem 
oświadcza, że niestety pióro swoje (p. Rabski) oddał 
na usługi spółki H. K. T. i otrzymał za to Juda­
szowe srebrniki“. Nie rozumiemy, co p. dr. R. ro­
zumie przez „najbliższe gwardye Kuryerowe“, oświad­
czamy atoli, że chęć przypisania redakcyi „Kuryera“ 
jakiejkolwiek odpowiedzialności za błazeńską iście, plotkę 
puszczoną przez jakiegoś korespondenta poznańskiego 
do „Słowa“, o którćj w ogóle dowiadujemy się do­
piero dzisiaj po raz pierwszy z cytatu p. Rabskiego, 
jest nikczemną potworzą, na którćj napiętnowa­
nie nie znajdujemy istotnie dość dosadnych słów par­
lamentarnych.

Wiadomości literacłie i artystyczna.
♦ Triduum dla kapłanów napisał X. Sta­

nisław Załęski Warszawa 1895 w 8-ce str. ,246.
Streszczenie to rozmyślań i konferencyi mianych 

przez autora w ciągu lat 17 podczas dyecezalnych 
rekolekcyi wielebnego Duchowieństwa naszego, którym 
on przewodniczył. Wzniosłe powołanie kapłana dusz­
pasterza i ciężkie jego obowiązki wszechstronnie tu 
omówione.

Książkę nabyć można wprost u autora w No­
wym Sączu w Galicyi. Cena 3 marki wraz z prze­
syłką.

Tegoż autora:
Majowe nabożeństwo. Wykład Salve Regina, 

z przykładami, litanią i pieśniami do Najśw. Maryi 
Panny. Nowy Sącz 1895. 

Telegram giełdowy.
Berlin, 22 kwietnia 189 > roku.

Kurs z Unia 
Pszenica wyżej, 
na maj . • ■
na wrzesień . .
Zyto wyżej, 
na maj . • •
na wrzesień . .
Olej rzep, słabiej, 
na maj . • • 
na październik . 
Okowita stale, 
eksportowa . .
na kwiecień . .
na maj . . .
na lipiec . . . 
na sierpień . . 
na wrzesień . . 
spożywcza . . 
Owies
na maj . . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw.eksp 

, . spoż.

20

142 55 
147 -

124 - 
128 75

43 50
44 3

34 60 
38 90
38 90
39 50
39 80
40 10 
54 30

118 25

000
10,000
0,0t0

22

144 - 
140 50

125 75
131 -

43 4<
44 30

34 80 
39 2i 
39 20
39 80
40 20 
40 61

119 25

000
0,000 
0,0 0

(Kursa końcowe) 
19

Niem.3%poż pan. 
Consol. 4°/’o . . 
Consol. S'/a’Vo • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn.31/2U/ol-zast- 
Pozn. 4°/nl.rent 
Pozn.3l/2"/ol.rent- 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Au str. renta srbr. 
Ros- banknoty . 
Ros.listyzastaw. 
¡Węg.4°iorentazt. 
!Węg.i«|0 „ kor. 
Aust.kred.akcye 
^Lombardy . . 
Disconto com. .

Usposobienie:
słabo.

98 3u
106 -
104 90 
103 - 
(02 —
105 30
101 70 
101 60 
K 2 40 
167 25 
100 80 
219 50
102 70
103 20
98 50

245 60
47 -

217 50

20
98 -

K6 - 
105 — 
103 — 
101 80 
105 25
102 50 
101 60 
H2 40 
166 95 
100 20 
219 —
103 — 
103 10
98 40

213 —
45 10

217 60

Szczecin, 22 kwietnia 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej, 
na kwitcień-maj. 
na wrześ.-pażdz. 
Żyto stale, 
nakwiecień-maj. 
na wrześ.-pażdz. 
Olśj rzep, twier. 
na kwiec.-maj. 
na wrześ.-pażdz.

20 22

145 — 148 - 
148 — 150 50

125 — 
129 50

43 50 
43 50

126 50 
130 -

43 70 
43 70

Okowita niezm.
w miejscu eksp. 
na grudzień . . 
na maj .. ■ .

Petroleum
w miejscu . .

20
33 60

22
83 60

14 50

Rodntek



Dodatek do Kury era fozuaùskxeg’o Nr. 93.
Wtorek 23 Kwietnia i>»t 5.

I protKjmialiéj ffjslawï pMjsMj

W dniu 26 maja r. b. nastąpi otwarcie prowiu- 
cyonalnej wystawy przemysłowej w Poznaniu. Ro­
boty przygotowawcze blizkie są ukończenia, a sama 
wystawa pod względem ilości i jakości okazów 
z dziedziny przemrsłu zapowiada się świetnie.

Plac wystawy obejmuje porośuiętą drz wami 
liściastemi ezęść stoków fortecznych pomiędzy bra­
mami Berlińską i Królewską, oraz służący dawniej 
za plac zabawy dla dzieci 7-morgowy kawał gruntu, 
należący do miasta. Piękny plac ten poleca pomiędzy 
innemi także blizkość dworca centralnego, a tern 
samem wielka dogodność komunikacji.

Główny gmach wystawny, 186 metrów długi 
i w najszerszem miejscu 44 metry szeroki, składa się 
z gmachu środkowego, dwóch skrzydeł w kształcie 
hal i dwóch wieżyczek; całość pokryta jest kopułą; 
po obu stronach gmachu środkowego znajdują się 
otwarte hale 52 metry długie a 14 metrów szerokie. 
Obok wznosi się hala maszyn w konstrukcyi że­
laznej, podług systemu Simplex, zbudowana przez 
firmę König, Kücken i Spółka w Berliuie. Obok 
tych dwóch głównych gmachów, otaczających wielki 
otwarty plac, wznosi się na wzgórzu w środku 
pomiędzy zieleuią drzew i krzewów główny budynek 
restauracyjny. Oprócz tych trzech głównych gma 
chów, już zupełnie wykończonych, rozpoczęto budowę 
trzydziestu z górą pawilonów i drobniejszych bu­
dowli.

Pod iuteligentuem kierownictwem miejskiego 
radzcy budowniczego p. Grüdera komitet wjstawowy 
dokłada wszelkich starań, aby zapewuić projektowa­
nemu dziełu powodzenie; materyał zaś wystawowy 
podzielony na 16 grup i 56 klas, porządkuje 200 
biegłych powołanych z wszystk ch dziedzin prze 
mysłu osób. Z nadesłanych dotychczas 600 zgłoszeń 
przypada 350 z 4200 kwadratowemi metrami po 
wierzchni na W. Ks. Poznańskie, 230 z 2300 kwa 
dratowemi metrami na inne prowincje Niemiec, 
reszta, czyli 30 metrów, na zagranicę. Wystawa 
więc zachowa, biorąc na ogół, charakter wjstawy 
prowincyonalnój.

Na szczegółowe zaznaczenie zasługuje zgoda, 
z jaką społeczeństwo nasze dąży do wspólnych ekono­
micznych celów, nie tamowane narodowemi, ani in­
nego rodzaju politycznemi przeciwnościami. Stanowi 
to dowód, że na naturalnem polu przemysłowego 
współzawodnictwa możliwe jest pokojowe współdzia­
łanie i zdrowy, ekonomiczny rozwój.

Pod przewodnictwem prezesa honorowego, na­
czelnego prezesa W, Ks. Poznańskiego barona Wila- 
mowitza-Möllendorfa odbyło się dnia 22 marca r. b. 
zebranie plenarne komitetu wystawowego, na którem 
po gruntownem omówieniu wszelkich szczegółów prze­
konano się, że wszelką pewnością liczyć można na 
zupełne powodzenie wystawy i na korzystne jej od­
działanie na handel i przemysł.

Przy tej sposobności otrzymano także przyrze­
czenie, że władze, o ile wchodzą tu w rachubę prze- 
pi-y dotyczące święcenia niedzieli, udzielą w obrębie 
dozwolonym przez prawo wszelkich ulg, aby wystawa 
i w dniach niedzielnych i świątecznych funkcyonować 
mogła bez przerwy. Jest to punkt bardzo ważny 
nie tylko dla znacznej części publiczności miejscowej, 
ale przedewszystkiem dla gości przybyłych z mniej 
lub więcej odległych okolic. Zwrócono się także do 
właściwej instancyi z podaniem o udzielenie medali 
państwowych dla wystawców wyjątkowo wybitnych 
okazów. Spodziewać się więc można, że właściwy 
cel wystawy, obudzenie i ożywienie miejscowego prze­
mysłu, zaszczepienie nowych idei i nowych kształtów, 
a tern samem rozszerzenie osiągniętych już na polu 
technicznem zdobyczy, w zupełności będzie spełniony. 
Ale i jednostki, mieszkające po za obrębem naszej

dzielnicy, zaciekawi niewątpliwie niemało naoczne 
przekonanie się, w jaki sposób ukształtowały się sto­
sunki w W. Ks. Poznańskiem, wykazującem tak wy­
jątkowe pod wielu względami warunki nie tylko poli­
tycznego, ale i ekonomicznego bytu.

Dwadzieścia dwa lata minęły od chwili, w któ­
rej odbyła się w Poznaniu w sbromnych rozmiarach 
wystawa przemysłowa. Od tego czasu zakwitły zu­
pełnie nowe gałęzie przemysłowym, zapewniający 
zwiedzającym wystawę sposobność do nadzwyczaj cie­
kawych badań i obserwacyi.

Dołożono także wszelkich starań, aby mnóstwem 
najrozmaitszego rodzaju rozrywek uprzyjemnić pobyt 
zwiedzającym wjstawę. Oświetlony będzie plac wy­
stawy elektrycznie 50 lampami łukowemi i 1500 lam­
pami pojedyńczemi. Urządzenie oświetlenia powierzono 
firmie „Siemens i Halske“.

Goście obawiać się przy tern nie potrzebują, że 
zmuszeni będą oglądać na wystawie wyłącznie techni­
czne przedmioty, i porównywać postęp techniczny; 
nie brak także będzie innego rodzaju rozrywek, że 
tylko wymienimy popisy rozmaitych orkiestr, fonograf, 
panoramę i t. d.

Kuryerskim pociągiem.
Napisał

LUDWIK HALEVY.
Przekład z francuzkiego.

(Ciąg dJszy. Zobacz numer 92.)

Pewnego razu narysował nawet kostyum do ja- 
kićjś sztuki, grauéj nie wiem już w którym teatrzyku re- 
wolucyouistycznym, anarchistycznym, symbolistycznym, 
dekadentyczuym, fin de siècle, fin du monde... Wyjął 
notesik i ołówek i począł szkicować pewną ręką, po­
mimo trzęsienia pociągu, niektóre ze swoich kreacyi. 
Miał dużu taktu i myślał o wszystkiem .. „To było 
grane“, mówił, w szaradach u mego przyjaciela ba- 
rona, ten tego“. Wynalazł on tego barona i dał mu 
bardzo ładne nazwisko. Marta była w ekstazie. Od 
czasu jak pozwalano jéj rozmawiać z młodymi ludźmi, 
nie wydała jéj się rozmowa z żadnym człowiekiem 
równie oryginalną i zajmującą.

„W tych dniach jedna z moich kuzynek, mówił 
Raul,— zwraca się ona chętnie do mnie — radziła się 
mnie, co do sukni ni bal w Nice podczas karna­
wału... Otóż, co jéj poradziłem, rysuję, równocześnie 
może pani spojrzy“.

Och! 1 jak spoglądała.
— Będę się starał, aby mnie pani zrozumiała:
„Wierzchnia suknia z gładkiego jedwabiu, ob­

cisła, bardzo obcisła, niebieska. Przepadam za nie- 
bieskiem“. To ją zmartwiło; nie lubiła koloru nie­
bieskiego.

— Tak, bardzo obcisła... Moja kuzynka, ma 
śliczną figurę, i może ryzykować...

Objął wzrokiem lubić Marty i to spojrzenie mó­
wiło : Tybyś także mogła“. Zarumieniła się; zrozu 
miała, zachwycona tym delikatnym komplementem... 
Raul mówił dalej.

— Blady, niebieski atłas, potem na moją 
wierzchnią rzucim suknię z gipiury pompadour, 
o łagodnych kolorach, zielonych, różowych, crème, 
ażur !... Rękawy bardzo szerokie, o podwójnych 
balonach, z niebieskiego aksamitu, mankiety we­
neckie. Rozumie pani?

— Och ! rozumiem, doskonale !
I głosem wzruszonym powtórzyła :
O podwójnych balonach z niebieskiego aksamitu, 

maukiety weneckie.
Nagle hamulce zgrzytnęły, pociąg się zatrzymał 

nagle... Słyszano wołanie : „Macou! Macon! Macon 1“
— Już — rzekła Marta.

To „już“ brzmiało ślicznie w uszach Raula. 
Było tam dużo rzeczy w tern „już“. Raul skorzystał 
z pięciominutowego zatrzymania się, aby ukończyć 
swój rysunek i nie spostrzegł się, że jego młody 
szwagier poszedł zanieść depeszę na telegraf. Tę 
depeszę napisała paui Derame pokryjomu i wysłała 
także do klubu. Pociąg odjeżdżał o czwartej minut 
jedenaście. Raul nie myślał o tern, aby wysiąść 
zobaczyć, czy nie ma dla niego depeszy. A była 
ona tam i miała wiecznie pozostać w Macon... 
Ta depesza składała się z pięciu słów: „Wracaj! 
nie ma już mowy o projekcie auverskim...

Pociąg pędź , pędzi — i teraz jest mowa o in­
nej sukni, o sukni jedwabnej, bladoróżowej, ubranój 
z przodu wielką muszlą z gipiury.

Raul olśniewa zupełnie Martę tern niewyczerpa- 
nem bogactwem wyrażeń technicznych i uczonych.

Podczas gdy nasz kuryer dojeżdża do stacyi 
Romaueehe, ojciec Charablard wchodzi do klubu, do 
sali gry, i spotyka papę Derame.

— Partya pikiety ?
— Z przyjemnością.
Otóż siedli naprzeciwko siebie... jest tam ośm 

albo dziesięć stolików do gry: pikiety, bezika wista itd.
Maszyna jest w ruchu... ojciec Derame przegrał; 

druga partya miała się rozpocząć, gdy wszedł posła­
niec z depeszą dla pana Chamblard.

— Pozwolisz pan?
— Proszę.
Czyta, staje się czerwonym, czyta drugi raz 

i jeszcze się więcćj czerwieni. Była to owa wspa­
niała depesza Raula, depesza z Dijou : „Drogi ojcze! 
nie jadę już dalej... Niezwykłe spotkauie! Twój 
numer 3... tak, twój uumer 3 jest z matką w wa­
gonie, a ja uie chciałem jej widzieć. Ach! gdybym 
był wiedział... Kujmy żelazo, dopóki gorące... ja już 
kuję, kuj ty także. Pan D... jest pewnie teraz 
w klubie... rozmów' się z nim zaraz... powiedz mu, że 
odjechałem, aby uniknąć małżeństwa z brzydką 
kobietą, że chcę się ożenić z miłości i że się za­
kochałem na zabój w jego córce.

Dzisiaj wieczorem, staniemy wszyscy w Mar- 
syli. w hotelu de Noailles. Niechże więc p. Derame 
poleci mnie przez dppeszę pani Derame. Będę jutro 
rozmawiał z tobą przez telefon. Piszę moją depeszę 
w wagouie restauracyjnym. W tej chwili ona chru­
pie orzeszki! czarująca! zachwycająca! wpadła mi 
w ramiona na pomoście. Do widzenia, przy telefo­
nie, o 9.

Wzruszenie p. Chamblarda, nie mogło ujść 
uwagi pana Derame.

— Rzecz ważna? — zapytał.
- Tak.
— Możemy przerwać partyą, jeśli pan cheesz.
— Dobrze... ale najpierw, czy panie Derame 

wyjechały dzisiaj rano do Marsyli?
— Tak o 9 minut 55.... ale dla czego ,au się 

o to pytasz, czy się zdarzył jaki przypadek ? Nie, nic 
się niestało, nie można nazwać tego wypadkiem, prze­
ciwnie... chodź pan, chodź do saloniku.

Opowiada mu wszystko, pokazuje mu depeszę, 
daje mu kilka niezbędnych objaśnień co do wyrażeń: 
nr. 3. I otóż zdyszani, zachwyceni patrzą na siebie, 
ojciec młodego człowieka i ojciec młodej dziewczyny. 
Ten traf, to opatrznościowe spotkanie się.

— Ależ pan mi mówiłeś, że pański syn uie 
chce się żenić.

— Nie chciał, ale teraz zobaczył pana córkę 
i chce się żenić!... Dalej! poślij pan szybko do Mar­
sylii telegram, do pani Derame.

— Ależ ona spadnie z obłoków, gdy jej przed­
stawią zięcia przez telegraf! Posłaniec wraca się. 
To depesza dla pana Derame. Otwiera ją; Od mo- 
jej żony z Macon.

— Świetnie. — mówił p. Chamblard, — dobrze 
idzie, dobrze! „Jestem bardzo zmięszaną... Spotka­

łam " pociągu syna pana Chamblard z ulicy Ronge’ 
mout, twego przyjaciela z klubu. Przedstawił mi go 
Maurycy. Mówiłeś mi często o możliwej kombiuacyi 
z tej strony. Widocznie Marta podoba mu się ogrom­
nie. W tej chwili rozmawia z nią, patrzy na nią, 
patrzy, cóż robić ? Czy hamować, czy puścić sprawę 
swoim biegiem? Szczęśliwy traf, nieprawdaż?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 kwietnia.

HOTEL BAZAR. Hr. Mielżyński z Iwna, hr. Żółtowski 
z Głuchowa, dr. Skarżyński z Spławia, Morawski 
z Kotowiecka, hr Potulicki z żoną i służbą z War­
szawy, Popławski z Król Polskiego, Koczorowski 
z Broniewa, Koczorowski z Witosławia, pani Tacza- 
nowska z Choryni, pani hr Tyszkiewiczowa z Sielca, 
hr. Lasocki z Krakowa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Kretschmer 
z Wrocławia, Neufeld z Poznania, pani Trąpczyńska 
z córkami z Biernatek, Brzeski z Krakowa, Malski 
z Drezna, Magnus z Sczecina, Bohm z Berlina, Ze- 
rense z Rogoźna.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Hr. Potulicki z Kró­
lestwa Polskiego, Dziembowski jun. z Soboty, pani 
Duszyńska z córką i dr. Liebek z Środy, Buttner 
z Krotoszyna, Wolf z bratem z Hamburga, Lubecki 
z Kwilcza, Wizę z Dachowy, Romocki z Śremu, 
Kaufmann z Mauheimu, Abramsohn z Inowrocławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Pani Chrzauowska z siostrą z Czeszewa, Sokołowski 
z żoną z Wrześni, Ziegler z Berlina, Maetz z Wro­
cławia, Peyser z Szamotuł, pani Herrmann z Nakła, 
Schonberg z Berlina, Stylo z Wrześni, Echmann 
z Berlina.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 22 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita potw. .
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano------, w miejscu

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 51,90 m., 70-ta 32,20 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­
wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 51,9J mrk., 
70-ta 32,20 mrk._______________________ __

Ceny targowe w Poznaniu
d. 22 kwietnia 1895 

Pszenica......................... 100 kilog.

Żyto....................................
Ję zmień.........................
Owies..............................
Groch wrzący ....

„ na paszę ....
Kartofle.........................
Wyka..............................
Rzepik..............................
Lubin żółty....................

„ niebieski .... -______

TOWAR
pięknyj średni j pośledni

I-
12 -, 11 80 
12 -I 10 50 
11 60 10 90

— — —
—

— — -
50 —
50 — -
— —
— — -
—- — -

—
—

1-

Niechaj nikt nie zaniedba
zaopatrzyć swój toalety w perfumy „ParziTai“ Willi. 
Rlegera w FranUfarcie n./Menem, gdyż zachwycają 
one oko i sprawiają wielkie zadowolenie w użyciu. Nabyć ich 
można w każdym lepszym handlu perfunów._____________(10o)

FABRY K A
papierosów i tureckich ty tu ni
(ioi)

I. F. J. KOMEIfOZIMSKI W DREŹNIE
zwraca Szai ownyin Amatorom łaskawą uwagę na swoje papi-e 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odn-o 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Loterya. (Bez gwaranoyi.)

1) Berlin, dnia 20 kwietnia 1895 r.
(Numera przy których wygrana nieoznaczona w nawiasach 
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Czwarta klasa 192 król, pruskiej loteryi.
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I<i*óle wieclt» loterya híi Ico nie
Ciągnienie dnia 22-go--maja

naj fe orzystniej sza
11 losów za 10 marek.

Dziś w potuduie zasnął w Bogu, opatrzony śś. 
Sakrameuteini, najdroższy mąż mój ś. p mecenas

Witold Psars
Eksportacya do kościoła farnego odbędzie się 

we wtorek wieczorem o godzinie 6-tćj, żałobne na­
bożeństwo i spuszczenie zwłok do grobu dnia na­
stępnego o godzicie 972 rano. (1333)

Inowrocław, dni i 21 kwietnia 1895.
W ciężkim smutku pogrążona

żona z synem.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Bibliotekę Kaznodziejski^ tom 9-ty

rok 1894, pod redakcją X. St.agraczyńskiego. (103) 
Tom t n obejmować będzie około 6<> ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-niy; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9-ty wychodzi zeszytami dwu 
mieoięcznemi. Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z pizesyłką
10 ni. 60 f»n., którą to sumę naprzód nadsyłać trz>-ba wprost do 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

sposobność wygrania, ponieważ mniej jest losów a stosunkowo wiecńf wygra« eh. Losy po 1 marce, 
rortorynm od loiów i listy wygranych osobno 30 feu. poleca generalna agentura p LI > WOLFF w Króle­

wcu W er. jako tPŻ w miejscu pp. LIXDAI «fe W1STERFELD, M. BiKOIA (1328)

do Wielkanocne) Komunii św.
poleca i odwrotną pocztą wysela

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznaniu, Sw. Marcin 16

K0MEND7IŃSKI
?

do) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Strzelecka 31.

Nakładem Księgarni Katolickiej
D™ Władysława Miłkowskicgo

w Krakowie
wyszło dziełko p. t.

co do obowiązków7 i grzechów
odnośnie do każdego przykazania z oznarzmem cięż rości różnych win dla 
ułatwienia spowiedzi generalni), , właszcza w czasie Jubileuszu, Misyi, 

Tiekolekcyi, pierwszej Komunii św.

przez księdza Collomb’a,
Misyonarza Apostolskiego, b. Dyrektora Misyi dyecezalnych,

Przełożonego Seminaryum Duchownego. ' (1238)
Cena 60 fen.

Nadsyłajycy niniejszą kwotę wprost do Księgarni Ki.tilickićj Dia 
Władysława Miłków-kiego w Krakowie otrzymają tę książeczkę franko.

Miejscowość kąpii Iowa w Kurlandyi

-----Wyszła w osobnój odbitce i jest do nabycia
w Drukarni Knrytra Poznańskiego:

Seiner Erzbischöflichen Gnaden

te Hock Herm Erctali fs rai Gm mi Fosa
gehalten

bei dem Pontifikalrequiem
fiir

Burghard Freiherrn v. Schorlemer-A st
am 26. März 1895.

in der Franziskanerkirche zu Posen.
Cena 75 fen. s przesyłką.

Do nabycia w każdej księgarni w Poznańskiem 
St.

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
Treść: Po 3 Maja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warsza ■ skie. — 
Królestwo polskie (kongresowe). — Powstanie w r. 1830. Od r. 1831 

do r. 1863. — Polska po r. 1863. — Dzieje Europy7 po r. 1863.
Autor n.fiwi w pr; edinowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przeć e 

„ros uczymy się i w emy, to o tern zapominamy a nie słyszymy prawie 
„nic, co się z nami działo w tym ostatnim, teraz właśnie kończącym 
„się wieku dziewietna-tym. A przecież wiadomość to potrz hna i cie 
„kawa. To to, co się na naszej ziemi działo za naszych ojców 
„1 dziadów; to zdarzenia, które się łączą ściśle z temi, na które my 
„sami patrzymy; to wreszcie obraz różnych kolei, jakie nasz naród w ciągu 
„ostatnich stu lat przebywał, kiedy swojéj niepodległości już nie miał, 
„a przecie dzięki B"gu i dzięki swojej woli i zasłudze, nie stracił ani 
„swojej wiary, ani rWoAj miłości ojczyzny, ani swojego języka, ani 
„swego życia.“ ' (!)OS)

Dziełko starannie wydane, w 8-ce, stron 260 z 36 
rycinami (z tych 34 portretów, 6 widoków i 6 scen hi­
storycznych), w twardej okładce (kartonowanej z ty­
tułową kartą rysunku JT. Kossaka.

Cena za 1 egzemplarz zlr. 1,-, pod opaską złr. 4,20.
. „ 5 egz mplarzy „ 4,— 1 z dostawą
» » I® » » 7,50 ; flanco od 40 80 et.» » <> » 17,— J drożćj.

Wysyłka za poprzedmem nadesłaniem uależyt.ś.i lub za zal czką

nad morzem Bałtyckiem
o kwadraus od granicy.

Dla wygody gości kąpielowych urzą­
dzony nowy kurhaus z hotelem. W parku 
wile do wynajęcia. Las sosnowy z górą 
Biruta nad samem morzem. Dwa razy 
dziennie w parku wojskowa muzyka. Ty­
godniowe reuuiony w kurhauzie. Ciepłe 
kąpiele. Budki kąpielowe do wynajęcia. 
Na miejscu kilku lekarzy i apteka. Sta- 
cya kolejowa ze strony Prus Memel (20 
kilometrów) lub Collaten (14 kii.), do­
kąd na żądanie mogą być wysłane omni­
busy. Kuchnia dobra i zdrowa. O mie­
szkania uprasza się zgłaszać zawczasu do 
zarządu, adresując: (1;,35)

Zarząd kąpielowy
Polan^en p. Memel.

Langenau (»
Stacya kolei Wrocławsko Międzyborskićj (Mittel walde).
Urocze położenie. Łagodny Klimat górski (370 -SCO

mtr. ponad poziomem morza). (1321)
Silne źródła żelaziste do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomitych borowin

żelazistych, zbliżonych składem swoim eh, micznym do borowin ma- 
rienbadzkich (podług analizy Prof. Dttnosa).

Wodolecznictwo, feuracye mleczne, żetyczne i kc- 
flrowe. - Kapela p. Poltmana. Reuuiony. Przedstawienia teatralne.

Sezon od 1 go maja do 1 go p.;ź lziermka.
Bliższych szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie

Zarząd kąpielowy.

St Koźmian. lUerz o roku 1863.
Tom 1 broszurowany złr 2,50, w oprawie złr. 3,—

■ 11 - - 3.- . .. 3,50

STANISŁAW PRZYSiECKI
im ula r z.

„ HI 
Całe dzieło

„ 3,50 4,- 
10,50

sprawozdanie naocznego świadka o przebiegu 
procesu, z widokiem Króż.

Cena 40 ct.

Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej
w Kipa k < > w i e.

1 J. Lakiński
2 budowniczy w Kościanie
a wykonuje wszelkie prace w zakres budownic- 
£g twa miejskiego, wiejskiego i fabryczno- 
| przemysłowego wchodzące, podejmuje się 

|® wykonania budowli do klucza, robót ziem­
nych, bruków i żwirówck, bez względu na 
odległość miejsca budowy od Kościana.

Poleca swój skład wszelkich mate­
ryałów budowlowych, drzewa budulcowego, 
blochów i desek. (t087)

*9iunphz nu ipiuj««~^Jd i ijalMoptezj tiAiopiią q3fueuojf Am z łiMioapitiAis

Poznań, ul. Strzelecka nr. 31,
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwa do renowacyi, ko­
ściołów, oraz wszelkich prac w zakres malarstwa i pozłotuictwa 
wchodzących, wykonując prace sobie powierzone z wszelką 
znajomością sztuki, nabytą przez długoletnią praktykę, przy 

cenach bardzo przystępnych. (1219)

V■*»09►>NhA

fl«»

Donoszę Szanownej Publiczności, że nabyty od pana 
Schwersenza na własność

HOTEL BASTA
w Inowrocławiu

przy ulicy Fryderykowskićj
z dniem 1 go kwietnia r. b. objąłem i pod dotychczasową 
firmą nadal na własny rachunek prowadzić będę.

Pokoje gtściuue i salony na nowo wyrestaurowane 
i umeblowane, kuchmistrz znakomity, wina najprzedniejsze 
we wszelkich żądanych gatunkach, bilard pierwszorzędny, 
gazet obfitość.

Sale obiedwie gruntownie odnowione są bardzo przy­
datne do posiedzeń towarzystw, zebrań, koncertów, przed­
stawień teatralnych i t. d. (1314)

Polecam me przedsiębiorstwo względom Szau. Publiczności. 
Pełen wysokiego szacunkuA. Stachowski.

Wszelkie towary wyrabiane we własnym zakładzie. — Nadzwyczaj tanie ceny i tylko 
najlepsze towary. Największy skład w Poznaniu.

Para szorów wie-
da skich lekkich; jak r6wni'ż czr'
zczarnem okuciem 310 srebrnem pla-
z najlepszego ma- terowanem oku-
teryału elegaucko W W ciem.Nad-wyczaj
odrobion. i trwa elegancko i po­
ły h. bez podu- i dłut najnowsz-j
szek, kompletnych IBjHSgjlhK. mody urządzone
naparę kom 66 M. A '—W? po nadzwyczaj ta-
Te sauie szory ze //[ cenie.

7.50—10,50—?3,5o.' Czapraki" do szorów od 3,00—5,''O IfiP. Szpicruty ,d 2.00 —8,00—4,60— 

10,.-.O m. Trendzie do konnej jazdy td 5,00—7.50—lo 50 m. Munsztuki od 13,59—16,00—25 m. Baty na 
cztety i parę koni od 2,50 - 4.90—5,50— 6,50 do 36 m. (1186)

Wydział przyb'rów do podróży. Kuferki ręczne eleganckie i trwałe oo 2 00—2,50— 3.25—5.50
-20 ni. Kufry damskie od 18 -20—25 30 m. Kufry trzcinowe (Rohr Piatte) bardzo eleganckie 
których się zaosz zędza 25% wagi dla panów i pań. Kufry biglo .e z przyrządem toaletowym, 

torby ręczne i ,’o przewieszenia ud 2,25—3 50 4,50—7,5’ m. Przybory myśliwskie, dery na konie, oraz 
wszelkie artykuły do konnej i powozowej jazdy. Interes założijpy 18?5 r.

Poleca X7V. PLTJCINSK-I. Siodlarz.
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 18 obok Bibliotefei Raczyńskich.

7,50 10,50 
i lekkie na

Kanapy 
Fotele 
Lustra 
Gotowalnie 
T alety 
Umywalki 
Marmury 
Łóżka 
Materace 

Wiedeńskie 
krzesła i 
fotele.

MEBI
Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

najwykwintniejszych.

I Podejmujemy |
się

salonów 
i wszelkichl 

prac
ti pice« skich

Dogodne warunki spłaty, i ,l0,arskicll.
Magazyn mebli

Pankowski i Sp., Poznań,
.... w

(1037)
ulica Wilheimowska nr.

(vis-à vis Hotelu Francuzkiego).
30.

J. Eichstaedt,
F*oznsxii — lAazati’

odebrał i po'eca we wielkim wyborze wszelkie nowości na porę obecną:
W materyach czarnych i kolorowych 
Aksamity i plusze 
Jedwabie czarne i kolorowe 
Materye meblowe, firanki 
Dywany w różnych gatunkach 

i wielkościach
Kapy na łóżka, serwety na stół

Płótna szląskie, bielefeldzkie 
i irlandzkie

Koszule męzkie i damskie 
Negliże
Chustki płócienne i batystowe 
Stołowiznę szląską i bielefeldzką 
Szkarpetki i pończochy.
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znane z wyborowego materyału, sumiennego i eleganckiego wykończenia od najtań­
szych do najwykwintniejszych po cenach możliwie nizkich. (1147)

Próby na ża<Ianie wysyłam franko.

Zakład kościelno-artystyczny
J w

w Poznaniu, ul. Berlińska 15
1 oleca

Stacye Mąki Pańskiej
wypuklorzfż y (haut. reli’f) z ma\Y lnoząj-o- 
i'ć| trwałćj przez całe wie, i. podług nsol,iście 
w 1’aiyżn zakupionych modeli, ii-nany li prz z 
pierwszorzędne powagi za na,piękiiiejszo. Li 
czn • zaii.ńaienia z kraju i z zagranicy a na- 
wet z Ameryki jako i liczne uznania i aiole 
ct-nia przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wyko uje się równ eż kapliczki z sta- 
cyaml (jako kalwaryą) z stucznego kamienia 
trwa siego od piaskowca, oraz flffiiry Sw. 
Pańskich z tego samego mat ryalu. Boże 
męki i t. d. _ (1070)

Baldarhlny, chorągwie dla kośrlołńw 
I lo«ar.yslw jedwabne z obrazami olejno ma- 
lewanemi jako i artystycznie haftowanemu 
Chorąg*ie rzymskie i sztandaiy. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw pod lig rysunków 
których wybór nadsyłam.

Ołtarze i ołtarzyki do noszenia, ambony, konfe.yonały, 
chrzcielnice, krzyże I iatatki proccsyonalne, klerce, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybularże i łódki, monstraneye, kleił 
ehy 1 puszki, dzwonki harmonijne, lamplerze, tuwalnle i unibraciila.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. /Cenniki oraz próby materyałów fanko.

W. Roźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9,

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
francnzkle, angielskie I krajowe (1176)

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.

Ceciy jak najprzystępniejsze.
Za^redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Czytania na Maj
poleca i wysyła do wyboru (13b6)
Księgarni a Katolicka

Poznań Stary Rynek 53.
Mianowicie: X. Krukowskiego , 

X. Prokopa, X- Kleczkowskiego, 
X. Sowińskiego, X. Nowakowskiego, 
X. Pleszczyó8kiego i wielu innych 
autorów. (1336)

Skrzynki próżne
1 — 2 zawaitości jako też pndta 
od cytryn kupuje (1332)

S. ZZrxg"el-

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CY^JłA.R.A. hamburg- 
s^ie, breineńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce­
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się franko.

03
i tłuszcze łąiowate kupuje 
każdego czasu. (1331)

ÍS. Enoel.
Bfflili i

sprzedawać będzie i w r. b. Rom. 
Potnlice przy Nakle po 75
fen. za eztukę franco Nakło. (1334)

Gospodyni
w średnim wieku, która gotuje 
jak kucharz przyjęłaby 1, iejsce na 
Probostwo. (¡312)

P. Moczyk,
Poznań, Ogrodowa ulica nr. 3.
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